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W  przeszła środę minęło 25 lat od chwili, ( 
w której w Wersalu podpisano tymczasowy 
pokój między Niemcami a Francyą. Rocznicę 
tę pominęła publiczność niemiecka milczeniem, 
większość dzienników poprzestała na suokej no­
tatce kronikarskiej, ale bismarkowska prasa 
skorzystała z tej daty, aby przyp mnieó naro­
dowi ohwilę, w której „w  całej pełni zajaśniał 
geniusz Bismarka14. W  istocie, przedstawił się 
on wtedy w najwłaściwszem świetle. Gdyby 
zginęło wszystko, co kiedykolwiek napisano 
o Bismarku, a pozostało tylko kilka kartek 
z pamiętników Buscha, kartek poświęcouyoh 
rokowaniom o ten pokój, to jużby z nich mo­
żna było odtworzyć postać Bismarka i zrozu­
mieć, jakiego rodzaju był jego geniu-z. Busoh 
iest świadkiem wyjątkowej wartośń, bo jako 
szef kanoelaryi kanclerskiej, wszystko sam wi­
dział, jako dyplomata, wszystko rozumiał, jako 
wielbiciel Bismarka. wszystko chciał wytłóma- 
°zyć na jego korzyść. Posłuchajmy tedy co on 
zapisuje o tych rokowaniach, trwających trzy 
tygodnie, bo zaczęły się one w końcu stycznia. 
Ee strony francuskiej prowadził je z początku 
Eavre, potem przyłączył się jeszcze Thiers.

Busch zapisuje o pierwszem przybyciu 
Eavre’a : „Przybył nagle wprost do Bismarka, 
zjadł z nim kolaoyę. Kanclerz mówi o mm, że 
żarł jak wilk i schował pod surdut pół gęsi. 
Ryła potem narada u cesarza. Co uchwalono, 
uie wiem, ale kiedy późną nocą odprowadza­
łem kanclerza do domu, on gwizdał sygnał, 
używany na zakończenie polowania. Zrozumia­
łem, oo się święci*1. W  kilka dni potem Busch 
pisze: „Bismark szydzi z Favre’a, jako z tchó­
rza, który boi się przystać na ofiarowane mu 
warunki, chociaż je za trzech i zawsze może 
schować do kieszeni nawet całą gęś. Opowia­
da, że miał z nim taką rozmowę : „No, kocha­
ny Favre, przyznaję, że zdradziły was losy, ale 
pan się wysunąłeś. To przecież coś warte*1. — 
nKomu to powiadasz, panie hrabio — odrzekł 
Favre — za f arę dni będę zaliczony do zdraj­
ców11. — A  ja mu na t o : „Bo wywołajcie po­
wstanie w Paryżu, dopóki macie armię i może- 
°ie stłumić rokosz11. Favre spojrzał na mnie 
z ogromnym przestrachem, ale sądzę, że się 
rychło oswoi z moją j ropozyoyą*1.

Z tego wynika, że pomysł wywołania ko­
muny powstał w głowie Bismarka. Zjawił się 
nareszcie 20 lutego Thiers. O nim w liście do 
kogoś, przytoczonym przez Busoha, wyraził się 
kan<y erz : „W cale przyzwoita babula. Zupełnie 
mi się podoba: rozprawia do rzeczy, zrozumia 
1°, głowa nie dla proporcyi. Żąia ustępstw, 
ulg. Ależ i owszem, bardzo chętnie! Spuścimy 
coś z ośmiu miliardów. Russel przywiózł listy 
od królowej Wiktoryi. Anglicy czują, że byli­
by osamotnieni, gdyby ich krymski sojusznik 
był zupełnie starty. C hcą, żebyśmy nie brali 
Meizu i Belfortu. Ależ i owszem, owszem! Bd- 
fortu nie weźmiemy. Ale nic darmo. Dedadzą 
nam jaki miliardzik, a lbo ,. spędzimy parę roz­
kosznych nocy w Paryżu. 1 owszem! -\iech 
i Thiers ma z ozem stanąć przed zgromadzę' 
niąm w Bordeaux. Zasłuż} ł na owoją ćwiartkę 
z jatek, któreśmy sprawili11.

Nareszcie podpisano kapitulacyę. O tym 
akoie czytamy w czternastotomowem dziele, wy- 
danem po francusku zbiorowemi siłami czyn­
nych jenerałów i polityków w roku 1876-78 pod 
tytułem „Historya polityozna i wojskowa wojny 
z roku 1870-71“ — „Był to akt, niemający so­
bie równego w archiwach oszustw międzynaro­
dowych. Jego egzemplarz niemiecki, przezna- 
ozony dla Niemców, zszyty nitkami o kolorach 
Francyi, z wiszącą pieczęcią Favre’a, składał 
się z dziewięciu , stronnic wielkiego arkusza. 
Egzemplarz francuski, dla Paryża i Bordeaux, 
z pieczęcią Bismarka i zszyty sznurkic-m o bar­
wach niem ieckich, był znacznie mniejszy. 
W  nim bowiem znajdowały się liczne „zamil­
czenia11. I  tak, w egzemplarzu który został w 
rękach niemieckich, powiedziane było wyraźnie, 
że zawieszenie broni nie rozciąga się na de- 
partamenta Doubs i Jura Cóte d’Or, a w egzem­
plarzu przeznaczonym dla odczytania na zgro- 
madzrn:u narodowem w Bordeaux i dla ogło­
szenia we Francyi, nie było o tem żadnej 
wzmianki, czyli, że zawieszenie broni obejmo­
wało cały teatr wej ly. Francuzi więc działali 
podług swego egzemplarza, Niemcy podług 
swego. W e wspomnianych dwóch departamen­
tach stała niepokonana dotąd armia wogezka i 
zbierały się resztki korpusu Burbakiego pod 
dowództwem jenerała Ciinchanta. Te wojska 
odebrały rozkaz zaniechania kroków nieprzyja­
cielskich, a to na podstawie tego egzemplarza 
kapitulacji, który był przeznaczony dla Fran­
cuzów. Tymczasem Niemcy na podstawie swego 
egzemplarza uderzyli na armię wogezką, jako 
na wyjętą z pod prawa, rozbili ją  i znieśli. 
Równocześnie w Paryżu, zgodnie z propozycyą 
Bismarka, uczynioną w styczniu Favre’owi, or­
ganizowała się komuna, która sprowadziła dni 
strasznego teroryzmu, mordów, wojny domowej 
i ostatecznego osłabienia Francyi. Wskutek tej 
zawieruchy stały pokój podpisano w trzy mie­
siące później.

Tak wyglądał ten preliminarz pokojowy, 
którego ułożenie i wykonania najlepiej świad­
czy o geniuszu Bismarka. Nie dziw, że po 25 ńu 
latach, kiedy namiętności znacznie ostygły, a 
myśl niemiecka zwróciła się w innym kierun­
ku, o tej rocznicy nikt nie ohciał pamiętać. 
Historycy nie obwiniają Thiersa o fałszerstwo, 
popełnione przy sporządzeniu dwóch egzempla­
rzy kapitulacyi, bo on już 24 lutego był w Bor- 
deaux, ale surowo potępiają jego ministra Fa- 
vre'a, który pozostawał w Paryżu i zakończył 
rokowania. ___

Z telegramów wiadomo, że gabinet angiel­
ski stale przeczy doniesieniom, jakoby była pod­
niesiona sprawa egipska. Z ia je  się jednak, że 
przeczy formie tych doniesień, a nie głównej 
ich treści. Depesze urzędowej angielskiej agen­
c j i  Reutera zapewniają tylko, że między Sa- 
lisburym a tureckim ambasadorem nie było ża­
dnej wymiany zdań, lecz nie głoszą, iż w ogóle 
dypłomacya nie zajmuje się sprawą egipską. 
W e środę w angieNhiem ministeryum spraw 
zagranicznych odbyła się narada Salisbury’ego 
prawie ze wszystkimi ambasadorami, a zaraz 
potem dzienniki doniosły, że mówiono o Egip­
cie. Berlińska NationaUZtg donosi, że sprawę 
tę poruszył nie turecki, leoz francuski ambasa­
dor w Londynie baron de-Courcel i uzyskał

zapewnienie, że w zasadzie Anglia przystaje na 
dyskusyę dyplomatyczną o ustąpieniu z Egiptu. 
Idzie tylko o warunki, na które Anglia mogła­
by przystać, a co do jej dobryoh życzeń, to o 
nich wątpić nie można, bo ona szczerze pra­
gnie zupełnego porozumienia z Franeyą. R o ­
syjskie półurzędowe dzienniki również donoszą, 
że Anglia usilnie zabiega o usunięcie wszyst­
kiego. co ją różni z Franoyą, i ze swej strony 
zachęcają republikę do wyzyskania momentu 
dla uwolnienia Egiptu od angielskiej okupacji. 
Być tedy m że, iż poufnie i w sposób przyja­
zny odbywają się w Londynie układy, których 
rezultatem będzie jakaś zmiana w stosunkach 
egipskich i jakieś zbliżenie się między Franoyą 
i Anglią. Jedno jest związane z drągiem, jak 
przyozyna ze skutkiem. Ale ten skutek, to zna­
czy zbliżenie się Anglii do Francyi, już za­
wczasu drażni opinię niemiecką i oto dzienniki 
berlińskie dowodzą, że jeśli Anglia przystanie 
na zmiany w Egipcie, to po raz czwarty przy­
zna się do klęski. Straciła w sprawie chińsko- 
japońskiej, potem w tureckiej, następnie tr&ns- 
waalskiej, wresEcie jeśli straci w egipskiej, to 
już nikt na nią nie będzie zważał Znać pewną 
irytacyę w takich wywodach. Goschen oznaj­
mił na zgromadzeniu unionistów, że „chciano 
Anglię wciągnąć do pewnej grupy mocarstw, 
a gdy to się nie dało, nastąpiły objawy roz­
drażnienia11. Widocznie stosuje się to do roli, 
jaką odegrały Niemcy w sprawie transwaalskiej. 
W ięc tembardziej musi być dla Niemiec nie­
miłą myśl o porozumieniu między Anglią a 
Franoyą. ______

Hr. Szuwałowa powołano do Petersburga 
dla porozumienia się jakie deputacye mogą być 
wysłane z Królestwa Polskiego na koronacyę 
carską. Nadto ma być wdrożona sprawa mono­
polu wódczanego, który w Królestwie postano­
wiono zaprowadzić zaraz po ustaleniu jego na 
Litwie, Wołyniu i Podolu, oo się stanie w tym 
roku. Podobno zaniechano pierwotnego zamia- 
iu , aby wprost odebrać prawo propinacyjne, 
nie dając za nie żadnego wynagrodzenia. Z Pe­
tersburga donoszą mianowicie, że właściciele 
tego prawa otrzymają te same bonifikaoye, ja- 

| kie przyznano właścicielom propinaeyi w gu­
berniach uralskioh, gdzie monopol już istnieje 

j rok drugi.

Wybory. —  Zjazd w Mentonie, —  Jen. Baldissera.
Piszą nam z Wiednia, 28 iu tego:
W ybory wczorajsze w B-ciem kole skoń­

czyły się zupełnem zwycięztwem antysemitów. 
Nie tylko utrzymali się oni przy wszystkioh 46 
mandatach do Rady miejskiej, ale nadto przy- 
było„im głosów. We wrześniu bowiem r. z. otrzy­
mali razem 30 430 głosów, wczoraj zaś 33.556 
głosów, gdy liczba głosów liberalnych z 11 000 
spadła na 9 000. Ruch * antysemicki posiada 
szczególny talent skupiania wszystkioh żywio­
łów niezadowolnionych, schlebiania wszelkiemu 
nastrojowi opozycyjnemu. Że zaś masy, zwła­
szcza w wielkich miastach, zawsze są niezado- 
wolnione, skłonne do pessymizmu i krytyki, 
przeto sukcesa wyborcze antysemityzmu nie 
mogą nikogo zadziwić. Władze zachowały się 
wobec wyborów zupełnie neutralnie, ale na­
dzieja wyrządzenia rządowi psoty wystarczała, 
aby tłumy gorliwie śpieszyły do urny wybor­

czej. Z rezultatu wyborów 3-go koła nie można 
jeszcze na pewne wnosić o wyniku wyborów 
w dwóch innych. Trudno jednak przypuszczać, 
aby te wybory sprowadziły znaczną zmianę. 
Powstanie znowu potężna większość antysemi­
cka w Radzie. Po ulicach roznoszono wczoraj 
transparent z popiersiem p. Luegera, ozdobio- 
nem złotym łańcuchem burmistrza. Zdaje się 
więc, że stronnictwo zwycięzkie upierać się bę­
dzie przy ponownym wyborze swego ulubieńca 
na burmistrza. Zważywszy zaś, ze p. Lueger 
w ciągu ostatnich miesięcy nie usunął żaanego 
z tych argumentów, które w listopadzie r, z. 
przemawiały przeciwko jego potwierdzeniu, w y­
wiąże się znowu sytuacja trudna. Autonomia 
miasta jest rzeczą ważną, której nie lekcewa­
żymy. Ale na odwrót nie trzeba też zniżać jej 
na poziom środka systematycznej walki o oso­
by. — Rzecz charakterystyczna, że dziś rano 
w trafikach dzienniki antysemickie, których 
liczba zwiększa się z każdym miesiącem, roz­
chodziły się w lot, gdy najbardziej poszukiwa­
ne dawniej dzienniki liberalne, jak Fremden- 
blatt, A. fr. Pressa i t. d. nie znajdowały na­
bywców.

W edług depeszy starej Pressy z Mentony, 
szczegóły zjazdu dotąd nie są urzęaownie usta­
nowione. Według tegoż dziennika, Cesarz 5go 
marca udaje się do Mentony „celem obejrzenia 
tamtejszego ratusza11 i przy tej sposobności bę­
dzie przyjmowany przez p. Faure’a. Wersya ta 
ma widocznie osłabić polityczną doniosłość zja­
zdu. Inni podnoszą, że prezydent Faure spotka 
się także z bawiącą na R m erze królową an­
gielską i że ten zjazd zarówno będzie pozba­
wiony tendencyi politycznej, jak spotkanie się 
prezydenta z Cesarzem Franciszkiem Józefem. 
Natomiast kilku rosyjskich w. książąt asysto­
wać będzie przy odsłonięciu pomnika w Nizzy, 
zaznaczając w ten sposób uroczyście sojusz 
francusko-rosyjski, w danym razie głównie 
wobec W łochów.

Mianowany naczelnym wodzem w Erytrei 
jenerał Baldissera urodził się r. 1838 w należą­
cej wówczas do Austryi Udmie, wcześnie wstą­
pił do wojska austryackiego, w którem odbył 
kampanie r. 1859 i 1860, po odstąpieniu W e- 
necyi z rangą majora wstąpił do wojska wło­
skiego. W r. 1888 został gubernatorem Massa- 
wy, którą to godność piastował przez dwa lata. 
Wówozas jen. Baldissera nie słynął z energii i 
przedsiębiorczości, lecz przeciwnie z wieilaej 
ostrożności, 1 tak, że np. w r. 18S9 trzeba było 
kilkakrotnie ponawianych energicznych depesz 
z Rzymu, aby go skłonić do zajęcia Kerenu i 
Asmary. Nominacya Baidissery zdaje się za­
powiadać dłuższą wojnę , systematyczną. Jako 
uczeń akademii wojskowej w Wiener Neustado 
jen. Baldisseia był kolegą dzisiejszego jen. ad- 
jutanta hr. Paara, komenderującego w Krako­
wie jen, Alborego i kilku innych wyższych 
wojskowych austryaokioh. Jak wiadomo, także 
jen. Baratieri urodził się w Austryi, w pobliżu 
Trydentu.

Korespondencye.
Chicago 12 lutego.

! _ (N — n.) Wiem o tem, niecylko ze słysze-
■ n ia , ale i z czytania w gazetach ze „starego 
j kraju*1, że krążą tam' u was przesadne wieści

co do liczby Polaków, znajdujących się w sta­
nach Północnej Ameryki. Otóż na podstawie 
źródeł statystycznych, które mi dostarcza dzieło 
w angielskim języku w ydane, — mianowioie: 
„Hoffman^ Catholio Directory11, mogę pod tym 
względem udzielić dokładniejszych wiadomości. 
W Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki 
znajduje się katolickich 14 archidyecezyi i 69 
dyecezyi — one to obejmują także parafie pol­
skie, gdyż niekatolików Polaków jest w Am e­
ryce taka diobniufka cyfra, że ta w rachunek 
się nie bierze — żydzi zaś, którzy tu przyby­
wają zG ali iyi i zaboru rosyjskiego, giną wśród 
tutejszych mieszkańców i po największej części 
zaliczani są do Niemców. Z zestawień tedy ka­
tolików Polaków, objętych cyframi poszczegól­
nych parafii, które się znajdują przy arohidye- 
cezyach i dyecezyach, wynika, że liczba Pola­
ków w Stanach Zjednoczonych Północnej Ame­
ryki sięga dopiero do miliona. Przypuszczając 
tedy, że pewna część nie objętych jest tą sta­
tystyką, Polaków w Ameryce znajduje się nieco 
więcej nad milion, licząc w to i tych, którzy 
zamieszkali w południowej Ameryce, mianowi­
cie w B razylii, a także w skonfederowarych 
Stanach Środkowej Am eryki, głównie w Me- i 
ksyku. W yżej wymienione dzieło dostarcza 
ciekawych cyfr statystycznych co do katolicy­
zmu w Am eryce, który ciągle wzrasta i na­
biera coraz większego wpływu i powagi wśród 
tutejszych stosunków. W  wymienionych wyżej 
archidyecezyach i dyecezyach znajduje się w 
Północnej Ameryce : 17 arcybiskupów, 72 bi­
skupów, 7756 księży świeckich, 2592 zakonni­
ków, 5853 kościołów parafialnych, 3648 kościo­
łów filialnych, 108 saminaryów, 9 katolickich 
uniwersytetów wyznaniowych, 187 wyższych
szkół katolickich wyznaniowych dla chłopców, 
633 takichże szkół wyższych dla dziewcząt, 3361 
szkół parafialnych, 243 zakładów dla sierót ka­
tolickich i nareszcie 836 zakładów dobroczyn­
nych, czysto katolickich. Wszystkich katolików 
w Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki, 
jest przeszło jedenaście milionów.

Nie da się zaprzeczyć, że wzrost polskiej 
narodowości wywiera coraz silniejszy wpływ 
na miejscowe stosunki lokalne i tam, gdzie 
liczba Polaków jest znaczna, nawet w dużyoh 
miastach, zarządy gminne liczą się z polską 
narodowością i starsją się zjednywać sobie ży­
czliwość i poparcie Polaków. Tak n. p. Rada 
miejska w Milwaukee postanowiła zakupić bar­
dzo znaczną ilość polskich książek dla publi­
cznej biblioteki, która się znajduje w jej posia­
daniu i która założona została w eelacb szer­
szej oświaty. Milwaucka Rada miejska wybra­
ła komitet i temu poleciła porozumieć się z re­
prezentantami polskiego dzienni- arstwa i pol­
skich towarzystw, co do wyboru polskich ksią­
żek i wskazania źródeł, skąd takowe sprowa­
dzić. W  tym właśnie celu odbywają się juź 
konfereneye i niezadługo będziemy mieli wcale 
dobrze zaopatrzony oddział polski w publi­
cznej bibliotece milwauckiej.

Nietylko dodatnią żywotnością zwracamy 
na siebie uwagę Yankesów, ale niestety o nas 
Polakach mają tu wyobrażenie, iż pod wzglę­
dem obyczajowym, zwłaszcza też w klasach 
mniej inteligentnych, poddajemy się zbyt sze­
rokiej naturze. Jedna n. p. z gazet angielskich, 
wychodząca w Uniontown, donosi, że w osa-
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W RAŻENIA Z WYCIECZKI.
(Ciąg dalszy).

Za stacyą Brocoli głębokim jarem o urwi­
stych brzegach wpada do morza malutka 
rzeczka Porcari, na której prawym brzegu nisko 
tu* nad morzem widać grupę domów. To sta­
rożytny Troiilon, najstarsza i najpierwsza osada 
grecka w Sycylii. Dalej wśród morza bieleje 
miasto Augusta, obwarowane na wyspie tylko 
mostem długim z lądem połączonej.

W  okolicy tego minssa bardzo liczne sa­
liny morskie, które tu pierwszy raz widziałem. 
W  zatokach, gdzie uderzenie fal morskich jest 
dosyć silne a wybrzeże płaskie, wkopują na 
wielkich jego przestrzeniach nieco od powierz­
chni morza niższe kwadratowe wgłębienia, po­
przedzielane od siebie niskimi wałami ziemi 
i kamienia. Wgłębienia te zalewa płytka woda 
morska, która do słońca parując, osadza białą 
sól na dnie. Następnie zgartują tę sól i usypują 
wielkie podłużne kopce i przykrywają ją okrą- 
glemi i achówkami włoskiemi. Tyszce takich 
kopców bieleje się w tych stronacn w długich 
szeregach nad morzem. Owe warzelnie są wła­
snością rządu, gdyż sól i fytoń stanowią włoski
monopol.

Trzymając się oiągle wybrzeża, dosyć 
w tem miejscu pustego, mijamy kilka mniej* 
szych stacyrbk i prawie niespodziewanie staje 
m w Srrakuzie. Dopiero godzina 5 ta po po­
lu. mu - ale już osłabł dzienny upał, a wicher, 
Łtóry się zerwał od morza, działa orzeźwiająco 
na zrużone podróżą c ia ło ; poradziwszy się 
więr Baedekera postanowiłem skorzystać z kil­
ku godzin wieczornych i zamiast do nowego 
miiSts, położonego na wyspie Ortygii, wysu- 
niftei daleko w morze, zgodziłem dorożkę 
1 V, rost z dworca udałem się do znajdująoych 

w pobliżu rum sławnego teatru greckiego 
-Yonizosa. Jeżeli teatr w Taorminie imponuje 
■^paniałcścią swego położenia i tak dobrze za­

jmowanymi szczątkami, że z łatwośoią można 
°kie wyobrazić jak wyglądał w starożytności, 

teatr Syrakuzański wzbudza podziw i przej­
muje szacunkiem dia pracy starożytnych i sztuki 
Muiejącej ze wszystkiego korzystać. Olbrzymia 

ala wiele kilometrów długości i szerokości 
mająca, mało tylko z wierzchu ziemią przy-

kryta posłużyła tu dosko ale do założenia osa- j 
dy, gdzie materyał na btdowę w takiej ilości 
na miejscu był nagromadzony. To też już 
w bardzo dawnych czasach sławne były syra- 
kuzańskie kamieniołomy tak zwane Latomie, 
z których kamieni zbudowano całe miasto. 
Teatr jest cały wyżłobiony w skale. Dziś 
jeszcze znać dokładnie półkolistą widownię o 9 
rzędach siedzeń, składających się z kilkudzie­
sięciu stopniowo nad sobą wzniesionych obszer­
nych ław kamiennych, bardzo zwietrzałych
i chropowatyoh. Wzdłuż siedzeń znajdują się 
dwa odstępy, półkoliste przejścia tsk zwane 
„diazomata11, jedno niższe węższe i wyższe 
szersze. Idąc tym górnym kurytarzem, można 
na prostopadłych ścianach następujących stopni 
odczytać jeszcze w chropowatej powierzchni 
skały kilka napisów greckioh:

BMIAISSAS NHPHIAOi! (miejsce królowej 
NereiJy), BAS... AS ‘MAISITAOS (miejsce królo­
wej Fiiisitaij, wreszcie Al SOAY (miejsce poświę 
eone Zeusowi Olimpijskiemu) i kilka innych 
już nieczytelnych. Tylko najwyższe ławy się­
gające aż do groty Nimfeum, wykutejj w skale 
jeszcze w obrębie półkolistej widowni zniknęły 
już pod kilofem kamieniarzy. Poziome linie 
tylko ciągnące się równolegle w skale obok 
owej groty i po nad nią wskazują, jak wysoko 
doohodziły siedzenia owego największego teatru 
starożytności. Z  budynku scenicznego mało co
pozostało,

Po obu bokach proskenion wykute w skale 
łukowe „parodoiu i liczne kwadratowe i prosto­
kątne wgłębienia, połączone podłużnymi i po­
przecznymi kanałami pod sceną, to wszystko, co 
jest nieodłączną częścią skały, co z miejsca nie 
mogło być ruszonem, zachowało się do dzisiaj. 
Tam, gdzie tylna ściana zamykała scenę, mały 
wał kamienny, cały pokryty _ trawą, oddziela 
teatr od sąsiednioh ogrodów i wybrzeża mor­
skiego. Jakiś nieokreślony wyraz smutku mają 
te ogromne obszarem swoim szczątki, prawie 
straszne nagością blado żółtego kamienia, zwie­
trzałego, porozrywanego, chropowatego, i nie­
przyjemną pustką, jaka tu dziś panuje.

I nie dziw, bo na miejscu dzikich orgii i 
szalonych bakchanalii rozsiadło się tu ponure 
cmentarzysko pogańskie. Wszędzie w skałach 
dokoła teatru, na prawo i lewo, w górze i w 
dole otwierają ciemne głębie liczne większe i 
mniejsze groty.

Są to wykute w skałach tomby, dziś pu­

ste groby starożytne. Od tak wielkich, że wy­
godnie nawet dziesięoiu ludzi może wejść do 
środka, aż do małych, w których tylko urna 
z prochami zmarłego mogła się pomieścić, mnó­
stwo tych nieforemnych wgłębień, ale najcie­
kawszą jest pod tyni względem „via delle tom- 
be“ . Jest to wykuta w skale na lewo powyżej 
teatru droga o pionowych kilkometrowej wyso­
kości ścianach, w których długim szeregiem po 
obu stronach ciągną się owe groby, niektóre 
jeszcze na pół zamknięte kamiennemi tablicami, 
inne stojące otworem o wnętrzu pustem lub za- 
wierającem ledwie garść prochu i popiołu. Tyle 
tylko pozostało po tych, którzy tu niegdyś roz­
kazywali, i po tych, co ślepo słuchając tych 
rozkazów zadziwili współozesnych i potomnych 
niesłychanym trudem i ogromem dokonanego 
dzieła!

W  samej drodze kamiennej znaó jeszcze 
koleje wyżłobione przez wozy starożytne, podo­
bne do tych, które się widzi na brukowanych 
ulioach Pompei.

Idąc dalej owym jakby odkrytym kata- 
kombowym korytarzem, skręca się lukiem na 
prawo w górę; śoiany stają się coraz niższe i 
wreszcie wychodzi się na obszerną terasę w czę- 
śoi trawą zarosłą, dominującą nad teatrem Bar­
dzo liczne rowy regularne, podłużne i poprze­
czne, wykute w kamieniu, są to niewątpliwie 
podmurowania starożytnego palaou Dyonizosa. 
Trudno o bardziej wspaniałe i dominujące nad 
oałą okolioą położenie. U stóp olbrzymi teatr, 
a wprost naprzeciw scena, tak że potężny tyran 
mógł z okien lub loggii pałacu nawet sam nie- 
spostrzeżony przez nikogo przypatrywać się w i­
dowiskom. Dalej i niżej za wązkim pa3em cie­
mno zielonyoh drzew owocowych sinieją się 
wody morskie, gubiące się gdzieś w  bezmiernej 
oddali i łączące ze stropem niebios, a tuż 
na lewo w zatoce śoiśnięte białe domy dzisiej­
szego miasta na wąskiej wyspie, „jak głaz bo- 
dzącej morze

Obróciwszy się. obejmuję okiem olbrzymie 
przestrzenie zielonych łąk i ogrodów wznoszą­
cych się zwolna ku wzgórzom w dali o milę 
odległym; wszystko to niegdyś zajmowały ty ­
siące domów, gdyż Syrakuza w okresie swojej 
najwyższej świetności miała liczyć przeszło mi­
lion mieszkańoów i nie było jej równego w ca­
łym  ̂świecie greckim. Ortygia, na której się 
gnieździ dzisiejsze miasto, jest tylko malutką 
cząstką starożytnego, z  którego pozostały nie*

stety tylko nazwy tych dosyć pustych i dzi-1 
wme smutnych obszarów: Aehradina, Tyche, 
Neapolis, Epipole i ruiny zamku Euryłeosu.

Zwolna tylko bardzo z ruin tego „miasta 
żałoby*1, jak je pięknie nazwał nasz Ujejski, 
wyrasta dziś nowe życie. Handel się coraz 
zwiększa, w Porto Grandę zatrzymują się i 
wielkie parowce, a na kanale oddzielającym 
wyspę oc_ lądu krążą liczne łodzie towarami 
napełnione. Nowe miasto o dwudziestu kilku 
tysiącach mieszkańców posiada piękne kilko- 
piętrowe domy o płaskich dachach, elektryczne 
oświetlenie, wodociągi, kilka pięknych chociaż 
niewielkich placów, ulice czyste, brukowane, 
ale wązkie; jedyny wyjątek pod tym względem 
stanowi prześliczna „Passegiats Arethusa11 nad 
morzem, z pięknym widokiem na zatokę i prze­
ciwległe wybrzeże, na którem bieleją się wśród 
zieleni z dala dwa już tylko słupy Olympiojonu, 
jedyna pozostałość tej sławnej świątyni Jowisza.

Piękną Greezynkę Aretusę ścigał z Elidy 
aż tutaj zakochany w niej bożek Alfeus, do­
piero Dyana, pod której opiekę udała się prze­
śladowana dziewica, zamieniła ją w źródło wody 
słodkiej tuż nad brzegiem morza, dziś w pół- 
kolistem oeembrowanem wgłębieniu, otoczonem 
balustradą marmurową, zarośniętą w częśai krze­
wami południowych roślin.

Przenocowawszy w Albergo Roma, skrom­
nym ale zalecającym się czystością i dobrą 
kuchnią hotelu, udałem się zai\łz rano do ka­
tedry biskupiej, budowy ze wszech miar ory­
ginalnej. Kościół chrześcijański powstał z m u ­
rów starożytnej świątyni Minerwy ; wbudował 
się w nią tak, że dziś jeszcze znać w ścianach 
bocznych, lewej zewnętrznej i prawej, oddzielają­
cej szereg kaplic od nawy bocznej, wystające 
części olbrzymich słupów doryckich, o regular­
nych kapitelach z tokami więcej wystającym i, niż 
w doryckich świątyniach Girgenti. Również i 
tu studyować można sposób żłobkowania tych 
słupów i zwężania się ich ku górze od dolnej 
roztwartości do 30 cm- wynoszącej. Krawędzie 
tych wyżłobień nie stanowią prostej linii ró­
wno ciągnącej się w górę, lecz są jakby od 
oka tylko nieumyślnie ręką ludzką tak wyku­
te, że linie są nieco chwiejno, nieco nierówne, 
a jednak razem składają się na piękną harmo­
nię całokształtu i przez to jaszcze bardziej po- 

wyraz śpiągnięoia i  skoncentrowania 
siły ku środkowi słupa, którego przeznacze- 
nemi jest dźwigać i podjpieraó belkowanie.

Trudno o bardziej piękne i bardziej zrozumia­
ło uosobienie idei w martwym kamieniu, któ­
ry pod dłutem architekty klasycznego, równie 
jak i rzeźbiarza, ożywiał się i przestawał być 
cząstką nieorganicznej natury. Nawet belki 
fryzu i architrawu zachowały się tu jeszcze z 
prawej strony, ale wmurowane dziś w ścia­
ny boczne słupy, straciły swoje dawne zna­
czenie.

Niedaleko kościoła katedralnego przy yico 
di St. Paolo, widać w znacznem, czworobocz- 
nem wgłębieniu kilka szeregów potężnych u- 
łamków granitowych słupów bez kapiteli; to 
resztki dawnej świątyni Diany, a raczej Apolli- 
na, jakto z nowo odkopanego na najwyższym 
stopniu przy wchodzie znalezionego napisu mo­
żna wywnioskować. Najwęższe dotychczas 
znane ustawienie kolumn posiada ta świątynia; 
tu odstęp między słupami mniejszy jest nawet 
niż średnica słupów , przez to uwydatnia się 
jeszcze bardziej wyraz pierwotnej potęgi i siły 
doryckiego porządku.

Nie zatrzymując się dłużej w nowem 
mieście, zgodziłem yetturiua i udałem się przez 

łączący wyspę z lądem na przejażdżkę po 
obszernych przestrzeniach starożytnej Syraku- 
zy. W  w iflu  miejscach nad morzem znać jesz­
cze resztki murów greckich przez Marcellusa 
zburzonych, ale wnętrze puste, kamieniste, w 
małej tylko ozęści pokryte ogrodami i sadami 
cytrynowymi, otoczonymi niskim kamiennym 
wałem. Jakiś wielki, przygniatający smutek 
rozsiadł się na tem ogromuem pustkowiu, a 
ziemia, jakby wyczerpana po ważne; roli ode­
granej w starożytności, po owem życiu głoś- 
nem, gorączkowem i wyuzdanem, jakby zasłu­
chana w dźwiękach minionej sławy odpoczywa 
teraz zjałowiała, obojętna, przyjmująca wszyst­
ko, co się z nią dzieje, smutna, niepocieszona, 
jak Niobe skamieniała po stracie swych dzieci. 
I mimowoli cisną się do głowy wspomnienia 
owej przeszłości, owego świetnego stanowiska 
Syrakuzy, jako stolicy i głównego ogniska za­
chodniej W ielkiej Grecyi, całego szeregu du­
mnych tyranów, a między nimi Dyonizosa, „sę­
pa krwawodziubego**,

„co pod swe stopy słał ludzkie czaszki 
„a niewolników pruł dla igraszki 
„i przy ich jęku ucztował11.

(Ciąg dalszy nastąpi).



■Izie polskiei i słowackiej, pod tem właśnie 
rciactem- odbywały się jednego dnia trzy •we­
sele, chrzciny i urodziny. Na uroczystościach 
tych wypito 125 beczek piwa, masę wódki i 
„zastrzelono jednego tylko człowieka". rI'o „tyl­
ko" jest kapitalne.

"W poprzednich koreapon dencyach donosi­
łem o cdorobie p. Modrzejewskiej. Otóż obe­
cnie z Cinemnati nadeszły tu wiadomości do 
rodziny, źe znakomita artystka ma sie już le ­
piej, ze nawet już meże siedzieć na łóżku i pa­
rę li rtów napisała sama. Doktorzy zapewniają 
o szybkiem polepszeniu się zdrowia. P. Modrze­
jewska postanowiła po wyzdrowieniu dokoń­
czyć „tury" a .'tystyeźnej, którą rozpoczęła 
przed chorobą, a dopit.ro po'am zaniecha zu­
pełnie w j stępów i cofnie się w zacisze do­
mowe.

2
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Kontrakty kijowskie.
Kijów 22 lutego.

"W roku btoząeym ubiega sto lat od prze­
niesienia kontraktów z Dubna do Kijowa. Ile 
one przyniosły p żytku naddnieprzańskim i 
nadbuźańskim okolicom, nie da się jednem sło­
wem zaznaczyć. Trze ba by spisać wszystko, co 
się w ostatnich stu latacn w całym kraju w imię 
postępu dla rozwoju gospodarstwa ekonomi­
cznego zrobFo, aby dać dokładny pogląd na 
ich ważność. Dla Kijowa mają zwłaszcza dosa­
dne znaczenie, gdyż właśnie one podniosły cen 
mały Kijów, który wówczas zaledwie liczył 19 
tysięcy mieszkańców. W  ciągu tych stu lat 
publiczność coraz więcej interesowała się niemi. 
Z początku kontrakty k’jowskie zwano giełdą 
ziemiańską. Dziś działalność ich rozszerzyła s ę  
i nietylko ziemianie ciągną z dorocznych zjaz­
dów korzyści, lecz także dzielą z n’’mi zyski 
i przemysłowcy i zastęp uczonych techników i 
chemików. Drobne lub średnie kupiectwo jest 
wprawdzie dla kontraktów oboj\tnem, nie epa- 
truiąc w nich dla siebie pola zysku, lecz wiel­
kie przedsiębiorstwa coraz więcej skupiają się 
około kontraktów.

Przed pięciu dniami odbyło się tu c ficyal- 
ne otwarcie kontraktów, ale ruchg jest jeszcze 
słaby, bo goście kontraktowi nie śpieszą z przy­
byciem. Pyszny Kreszczatik rie  zawrzał jeszcze 
tem gwe.rnem życiem zjazdu, hotele eszcze n u  
zapełnione, lecz jutro już 23go, jako w dniu 
otwarcia tradycyjnie sławnego seronu koncer­
towego, życie to rozwinie się w całej pełni.

Kontrakty kijowskie, to pole do popisu 
dla pereł świata muzyczn ego i można śmiało 
powiedzieć, że nie ma chyba i nie było głośne­
go artysty, wirtuoza czy śpiewaka, k ury  by na 
sezon koneertowy w czasie kontraktów do K i­
jowa nie pośpieszył i nie grał lub rie  śpiewał. 
O urodziwych a powiewnyoh tancerkach, przy­
bywających do nas w tym czasie i o powodze­
niu ich —  chyba wspominać nie potrzebuję

Od niedzieli, kiedy się ukaże na estradzie 
śpiewaczka petersburska, pani Mrawioa, bę­
dziemy tu mieli codziennie — literalnie co­
dziennie — koncerta. I ta k : w  poniedziałek 
koncert artystów miejscowej opery, we wto­
rek — występ Teresiny Tua, we środę popis 
jakiegoś skrzypka, we czwai tek pierwszy de­
biut barytona p. Buchuwieckiego, w  piątek 
koncert tenora Miedwiedtowa, zaś w sobotę 
czarować ma wasz krakowianin Józef H off 
man. A  za nimi pOjdą kole jno: Barcewioz, 
Mierzwiński, Mira Hcllerowna, M yszuga, po­
dobno i Battistini i Kochańska i wielu, wielu 
innych

Stary Kijów jest dziś już nieco „amery­
kańskim". Na tę ogólną opinię składa się 
przedewszystkiem wprowadzenie w mieście e- 
lektryczności... Guście kontraktowi zdziwią się 
zapewne, me zastawszy tramwaju konnego, 
którym jeszcze w zeszłym roku po Kijowie 
jeżdzib, zamieniono go bowiem na elektry czny. 
Zniesiono również gaz i zaprowadzono oświe­
tlenie elektryczne miasta Lwowianin, fabry­
kant mebli p. Józef Biibmayer, przypomina 
nam olbrzymim wzrostem swij fabryki, rownuż 
nieco amerykańskie stosunki. Przed kilku za­
ledwie laty był to skromniutki warsztarik, a 
dzisiaj fabryka ta zatrudnia przeszło stu ro­
botników, a jej magazyny naleią dziś do na; 
wytworniejszych i na,obszerniejszych w Ro 
syi. Zwłaszcza za ługują na U5.nan.ie piękne 
meble stydowe, w fabryce tej wyrąbane.

Ale powróćmy do kontraktów. W  „domu 
kontraktowym11 w r. b. mamy ogmmne prze­
pełnienie. Kupcy z dalekiego Wschodu z po­
granicza azyatyckiego przybyli niezwykle li­
cznie, tak, źe dla niektórych w ciasnych sa­
lach mto.sca zabrakło. Pokazują nam ci kupcy 
czarnoocy przepiękne istotnie tkaniny, rękoma 
dziewcząt z Tybetu i Buchary utkane, wzorzy­
ste dywany perskie, śliczne turkusy, gustowre 
wyroby ze srebra kar-kaskiego i t. d. Uka­
zały się tu w t] m roku i peifumy i kosme­
tyki znanych fabry k Raliego i Broccara z 
Moskwy — a także wyroby z kamieni sy­
beryjskich.

Na placu kontraktowym mieszczą się pier­
niki, które mogą imponować zewnętrzną formą, 
ale co do smaku nie lównają się ani jarosław­
skim Czyńskiego, ani sławnym piernikom to­
ruńskim. Jest to jednostronne naśladowanie jar­
marków niżnonowogrodzkich ; tam sprzedają oa- 
kalie perskie, niezrównane w smaku i sprzeda­
wane za bezcen. Na plac i kontraktowym w K i­
jowie handel ten zadziwia niefortunnym pomy­
słem, lecz interesu nie cbudea. Oprócz pierni­
ków spizedtją tam wszystsUgc potrosze, tak jt k 
na każdym jarmarozku.

O wielkich transakcjach kontraktowy. h 
pisać jeszcze nie podobna, bo ci, co je zawi3- 
ratą, zarzuceni interesami w domu, po dworach 
wiejskich lub zajęci jeszcze w biurach fabrycz­
ny ̂ n obliczaniem rezultatów kampanii cukrow­
niczej, nie zjawili się dotąd w K :jewie. Lecz i 
ci nie zaśpią gruszek w popiel®, przybędą, roz­
poczną radzić, więc też i o sprawozdanie nie 
będzie trudno.

O pożarze miejskiego teatru warto zano­
tować jeszcze następujące szoz- góly. Przyczyna 
pcżai u dotąd nie wyjaśi iófi a. Szczęściem, że o- 
gień nie wybuchł podczas przedstawienia, gdyż 
ganki i kurylarze wąskie, wyjść m&ło drzewa 
mnóstwo, brak żelaznej kurtyny — oto oz ,uniki, 
które nmgłyby sprowadzić katastrofę s.raszniej- 
szą, niż w czasie pożaru w’ edeńskiego „R ing 
teatru".

Obecnie z dość okazałego gmachu widnieją 
tylko ruiny. Nagie, na pół pogruchotane ściany 
sterczą jakby na urągów: ko byłemu przyby­
tkowi sztuki. Antreprcnerka ope-y, pari Set- 
hof, Iwowianka redem. poniosła ztąd stratę 
około 200.000 rubli, w ielu artystów utraciło 
kosztowne kostvumy, a biedni artyści orkiestry 
swe, pozostawione w teatrze instrumenla war­
tości około 12 tysięcy rubli. Wskutek zniszcze­
nia teatru są oni pozbawieni ohleba. Zbierają

się dla nich składki, gdyż położenie muzykan­
tów jest rozpaczliwe. Zgorzały teatr służył 
szjuce przez lata 40, mógł pomieśoió 900 osób, 
a gdy w^ystkie miejsca były  sprzedane, przy­
nosił 1 260 ruhli dochodu przy cenach normal­
nie!.. Występywała w nim przed powstaniem 
1863 r. polska trupa Borkowskiego, bo wów­
czas tak w Kijowie, jak w Żytomierzu i Ka­
mieńcu można było polskie przedstawienia da­
wać. Obrady w sprawie budowy nowego teatru 
już są w toku, na gruzach teatru stanie gmach 
dla muzeum historycznego, a teatr zbudowany 
będzie w innem miejscu.

Gal. T o w a r z y s tw o  kredytow e z iem skie .
Z przebiegu wczorajszego posiedzenia pod­

nieść jeszcze należy z przemówienia prezesa 
Rady nadzorczej hr. AagU3ta Ł  o s i a ów ustęp, 
w którym on wyjaśniał sprawę zaległości ra­
talnych. Owóż oświadczył on, że Dyrekcya 
czuwa jak najskrupulatniej nad tem, aby insty­
tucja  żadnych strat nie poniosła, ale uważa 
także za swój obowiązek nie niszczyć obywa­
teli. Byłoby to bowiem wręcz nieludzkie po­
stępowanie, gdyby obywatelowi proszącemu o 
kilkumies-'ęozną zwłokę i wykazującemu się, że 
będzie miał w  tym czas, a fundusze, nie przy­
znano tej ulgi.

Następnie przyszła pod obrady sprawa 
zm aiiTT statutów

D irekcya stawia następujące w nioski;
„Zgromadzenie uohwali: Ustęp f )  § 12 

statutów w obecnej osnowie uchyla się, a o- 
piewaó ma jak następuje: ,,f) zezwolani >, aby 
dla zabezpieczenia kapitału pożyczkowego, pro- 
wizyi i wszelkie h statutem Towarzystwa wska­
zanych należytości, a względnie dla zabezpie­
czenia zobowiązań, skryptem dłużnym przyję­
tych, zaintabulowane zostało pr«wo hipoteki na 
maiętności dłużnika, niemniej też, aby na za­
bezpieczenie obowiązku określonego § 12 Lt. e 
statutów, zaintabulowana została kauoya w wy­
sokości 2 1 ,°/0 kapitała pożyczkowego, wreszcie 
aby na zabezpieczenia kosztów egzekucyjnych, 
tudzież wszelkich szkód i wydatków Tuwaizy- 
stwa z powodu pożyczki i obowiązku wyna­
grodzenia kosztów przewidzianych § 65 sta­
tutów, zainiabulowaną została kaucya w wyso­
kości 10°,0 kapitału pożyczkowego.* (P. Pasz­
kowski postawił poprawkę, aby kaucya wyno­
siła 5 proc.)

"Według § 63 statutów przysłużą Towa­
rzystwu kredytowemu prawo wypowiedzenia 
kapitału pożyczkow ego: a) w razie dezolacyi 
dóbr; b) w razie ponawiającej się egżekucyi 
z powodu zatogłych ra t; c)' na wypadek, jeżeli 
prywatny wierzyciel prowadzi egzek u cję ; d) 
w razie parcelacyi. Nie jest jedna! przewidzia­
ny statutem wypadek, który w ostatnich latach 
coraz częściej się powtarza, a miano a ieie prze­
niesienie majętności, obciążonej pożyczką To­
warzystwa, z ksiąg hipotecznych dla większych 
posiadłości do ksiąg gruntowych, prowadzo­
nych przy c. k. tądach powiatowych dla posia­
dłości rustykalnych.

Ponieważ według § 2 statutów, tylko 
dobra tabularne, t. j. majętności wpisane w 
księgach tabularnych, obejmujących posiadło­
ść: dawniej dominikalne , mogą nalrźeó do 
Towarzystwa kredytowego, przeto po-iadłcśc,, 
które z ksiąg tabularnych . do ksiąg grun­
towych przeniesione zostały, do Towarzystwa 
kredytowego już ze względu na postanowienia 
§. 2 stetutów należeć nie powinny. Oprócz 
tego ednak są jeszcze inne powody, dla któ­
rych pozostawienie pożyczek Towarzystwa na 
posiadłościach przeniesionych do ksiąg grun­
towych jest niedopuszczalne. Mianowicie pro­
wadzenie sądowej egżekucyi przez sądy powia­
towe, jcst wielce utrudrmne, czego doświad­
czono w tych wypadkech, w których Towa­
rzystwo musiało wdrożyć licytację co do p o ­
siadłości już przeniesionych do ksiąg g m ito  
wych przy sądzie powtotowym.

Dyrekcya zatem w nosi: Zgromadzenie do 
§. 63 po alinei d) uchwali dodatek treści na- 
siępu;ą ce j: „e) jeżeli majętność, pożyczką T o ­
warzystwa kredytowego obciążona, przeniesio­
ną została z ksiąg tabularnych do ksiąg grun­
towych, przy c. k. sądach powiatowych pro­
wadzonych11.

W  dyskusji zabielali głos pp. Paszkow - 
ski, Konopack’ , Jabłonowski, Włodz. Gniewosz, 
Skałkowski. Hr. KUm. Dzieduszyoki wniósł, 
aby wnioski dyrekcyi odesłać ponownie do ko­
m isji rewizyjnej, która >na na rok przyszły 
zdać z tego sprawę. Z i  wnioskiem tym na 50 
obecnych głosowało przeszło 30-tu.

Na diisiejszem posiedzeniu przystąpiono 
do wyboru dwóch dyrektorów na lat sześć.

Wybrano nimi ponownie R a fa łs  Ł  ę p- 
k o w s k i e g o  58 ghma.1 i p. Franciszka 
R o z w a d o w s k i e g o  69 głosami na 60 gło­
sujących.

Zastępcą dyrektora wybrano p. Józefa Prus 
J a b ł o n o w s k i e g o ,  a zastępcą członka ra­
dy nadzorczej p. Ludwika B a l i c k i e g o .

Do komisyi rewizyjne wybrano po. Mę- 
eińskiego Józefa, Gcrayskiego Augusta, Żurow­
skiego Teofila, dr. Paszkom skiego Franciizka, 
Uiejskiego Bronisława, Borkowskiego Jerzego, 
W ł dzi mierzą Gniewosza.

Komitetowi obchodu jubileuszowego unii 
Brzeskiej udzielono 3 0 złr. i załatwiono cały 
szereg rozmaitych innych petycji.

Delęgak M e c i ń s k i  krytykował dzisiej­
szy sposób przeprowadzania oszooow -nia hipo­
tek. któremu brak pcdscaw realnych. Skutkiem 
tego detaksatorowie wystawieni są na różne 
żale. Mówca wnosi, aby polecono Dyrekcyi, by 
na przyszłem Zgroma zeniu przedłożyła nowy 
regu1 amin detaksaoyjny.

P. N o w o s i e l e c k i  wyraża życzenie 
aby wniosku tego nie uchwalano w for­
mie rozkazującej, lecz by polecono tylko 
Dyrekcyi zastanowić się nad tą sprawą wspól­
nie z komisją rewizyjną.

P, Y i y i e n  wykazuje, że Dyrekcya ma 
prawo zmieniać akty detaksacyi i sprowadzi 
ją do właściwej miary, mimo to uważa mów­
ca żadanie deleg. Męoińskiego za. uzesadnio e

P M ę c i ń s k i zga dza się na poprawkę 
p. Nowosieleektogo.

Wniosek p. Męoińskiego wraz z poprawką 
p. Nowosielecki«go, uchwalono.

Na tem zamknięto tegoroczne obrady.

M i a ł y  T ^ e j l e t o n ,
V I n c e l una .

Fragment z dziejów cyufiUzdeyi.
„ Zaćmienie księżvca w dniu 28 lutego za­

czyna się o godzinie 7e; minut 49 wieczór, a 
kończy się o godzinie 10ej min. 49. Widzialne 
będzie na zachodniej połowie wielkiero oceanu, 
w Australii, Azyi, Europie, Afryce, we wscho­

dniej Brazylii i na wschodniej połowie Atlan­
tyku."

Taką wiadomość wyczytałem wczoraj w  ka­
lendarzu, zaglądnąwszy doń przypadkiem. Było 
to w porze, o której wszyscy astronomowie 
opuścili już zapewne swe wysoko nad powierzch­
nią “ iemi umieszczone obserwatorya, napatrzyw­
szy się do syta kolistemu cieniowi, jaki na tar­
czę księżyca rzucała kula ziemska, i zmęczyw­
szy się widokiem .jawiska, które w chwili gdy 
ja się o niem dowredziflem, należało już do 
przeszłości.

Siedząc przy biurku, rozmyślałem nad 
wrażeniem, ji ,kie fant tani. jak zaćmienie księ­
życa wywarłby na mnie, gdybym był przy 
szedł na świat B ożj przed kilkuset laty, nad 
wrażeniem, jakie wywierał na całe społeczeń­
stwo ówczesne.

Łatwo zrozumieć, że tak niezwykłe, nie­
prawidłowe, ni stąd ni zowąd na firmamencie 
pojawiające się zjawisko, budzić musiało stra­
szne wyobrażenia i przeczucia u ludzi niemo- 
gących go sobie wytłómaczyó na podstaw'c 
znajomości praw astronomicznych. Dmysł eh 
wstrząśnięty i zaskoczony niespodzianem, niezna- 
nem i niewytłumaozalnem zjawiskiem, szukać 
musiał przeróżnych przyczyn, mogących wyja­
śnić powstanie tego zastraszającego iob faktu; 
przyczyn naturalni} sztikano w fantazyi, nie 
mogąc ich znaleźć w nauce.

Ciekawe jest to, że nu całej kuli -ziem­
skiej znajdujemy i wszystkich ludów jednako- 
we pojęcia o przyczynach zaćmień księżyca, a 
co najmniej pojęcia bardzo do siebie zbliżone 
Amerykańskie pieniona dzikie powiadają, że 
księżyc w czacie zaćmienia walczy ze strasznym 
potworem, który go ohoe pożreć. Aby udare­
mnić usiłowania lego potwora, wszyscy: mło­
dzi i. starzy, mężczyźni, kobiety i dzieci robią 
straszliwy hałas, walą i dmą w najrozmaitsze 
instrumentu muzyczne, krzyczą i wrzeszczą przy 
akompaniamencie szczekanie i wyoi a psów, któ­
re szozują i biją, aby dopomogły do spłoszenia 
groźnego księżycowi potwora.

Plemię Chiquitów wyobraża sobie, że to 
psy jakieś nieziemskie gonią za księżycem i 
w chwili, gdy ten zmęczony ucieczką ustaje 
na chwilę, rzuorją się na niego i szarpią mu 
twarz at do krwi, „a  krew zalewając tarczę 
księżycową, zaciemnia ją, gasi jej światło 
Gdzieiuasi j w Ameryce wierzą, że tu zły duoh, 
chce uśmiercić księżyc, daiąo mu pić krew ma­
łych dzieci, to też krzyczą i śpiewają, aby wy­
swobodzić ciemiężont promienie z mocy szata­
na. "W Afryce znów, oprócz wiary w potwora 
prześladującego księżyc, rozpowszechnione jest 
\ 1 er zen.'o, że w noc zaćmienia walczy księayc 
ze słońcem. Przez noc całą rozlega ą się żało- 
śne spiew y, monotonna muzyka mająca wzru­
szyć i ubłagać słonecznego ducha, aby księży­
ców: dozwolił nadal płynąć swobodnie po nie­
boskłonie.

W  A zyi wrogiem księżyca jest smok okrutny 
który rozszarpuje twa~z jf go, aż do krwi. Z groź­
nymi ruchami, skierowanymi przeciw niebu, ha­
łasują, nawołują i płoszą smoku. Chińczycy, 
którzy wyobrażają sobie także, że w chwili za­
ćmienia zły duch ręką swą zasłania tarczę mie­
siąca albo, że olbrzymia iataś ryba wyskakuje 
z morza, aż na księży o, aby go połknąć, hała­
sem i wrzaskiem staraj i, się odwrócić uwagę 
potwora, aby ułatwić księżycowi zwycięstwo, a 
cesarz niebieskiego państwa wraz z mandaryna­
mi zanosi przez dzień cały modły do bogów, 
prosząc, by bogowie niedopuśoili do pożarcia 
miesiąca przez okrutnego smoka

Zgodność podań o przyczynach zaćmienia 
rozmaitych , tak oddalonych o d siebie ludów i 
to ludów stojących na najniższym lub bardzo 
niskim stopniu cyw iliiacyi pozwala przypuiz 
czaó, że poglądy p zodkow naszych i przodków 
innych narodów zamieszkujących d=.iś Europę, 
były te kto same, albo podobne. Przypuszczenie 
to stwierdza świadectwo faktów

Grecy i Rzymianie w czasie zaćmienia 
księżyca aęli w trąby, bili w metalowe kotły, 
krzyczeli, lamentów iii, chcąc w ten sposób do- 
pomódz uoiśnionej Luuie, Tacyt opowiada, że 
gdy spiskowcy chcieli wykonać zi.mach na Ty- 
berynsca, nagle księżyo się zaćm ił; zaniechali 
więc swych zamiarów, uważając to zjaw’sko za 
zu&k, źe bogowie się na nich gniewają i krzy­
kiem i trąbtonum ratować zaczęli księżyc od 
zguby. (Annales, I, 28). "Wspomina o krzaku i 
biciu w kotły Liwiusz i Owidiusz (Metam. IV, 
333j, a Juwenal sk^z/w cię, źe nikt już nie chce 
dąć w trąby i bić w kotły, aby przyjść w po­
moc m.szozęsnej Lunie — iam nenio tubas, ne- 
m,o aera faiiget, una W  oranti sucurrere luna.

Zwyczaj k: zycz^nia i nałasc wania w noo 
zaćmienia utrzymał sie w wieki średnie, o czem 
świadczą kazania biskupa turyńskiego Maximu- 
sa z V  stulecia, zakaz św. Eligiusza, który gro­
ził karsmi kościelnemi tym, którzyby pod ząs 
zaćmienia krzyki wyprawiali, świa,dozy wreszcie 
cały szereg zakazów zawarty w tak zw. poeni- 
tentialiach z VI, V III i IX  wtoku, a Indiculus 
superstitionum et paganiarum zachowany w bi­
bliotece watykańskiej, pochodzący z V III wieku 
wymienia prmiędzy zwyczajami, któro się jesz 
cze z pogańskich czasów po iędzy ludem prze­
chowały, zwyczą wykrzykiwania do księżyca 
w noc zaćmionia s łó w  "ince luna, zwycięż 
księżycu!

Skandynawska Edda opowiada o dwóch 
w ilkach: /bkoll i Hati które p.ześladują słońce 
i księżyc, a w Ssweeyi i na Islandyi krążą po­
między ludem wspomnienia tej opowieści z Ed- 
dy. Ale i w  dobach, w których cyw ilizacja 
europejska stała już na wysokim wcale stopniu, 
w których badania “ stronomiczne, umiały już 
wyjaśnić przyczyny zaćmienia, rozbrzmiewały 
jrszoze odgłosy drwnych wierzeń. "W starych 
kalendarzach, prognostykach i minucyaoh uwi­
docznione były dni zaćmienia symbolicznymi 
drzeworytami, przedstawiającymi smoka prże- 
rającego księżyc. Przy wejściu dc kościoła. Sw. 
Jakóba w Dreźnie znajduje s ę smok wyciosa­
ny z kamienia, w chwili, gdy pożera słońce 
i księżyo, — widoczny wpływ podań ludowych 
o przj czynach zaćmienia.

Mnóstwo jest przysłowi i przypowieści z 
tego źrólła  pochodzących. Frsytoozcny pr*ez 
Erazma Rotte ds tnczyka zw rot: luna tuta a la­
pis, księżyc bezpieczny od wilków. — tłómaczy 
Fisohart w swem „Prrgnostikonbuchleia" w ten 
sposób, że księżyo jest bezpieczny, ras trzeba 
modlić się zań, bo go Bóg ^am ochroni od w il­
ków. Rabelais w swoim Gargantui wspomina 
o prześladowaniu księżyca przez w lki, a ślad 
tego wierzenia przechował się w p zysłowiu 
franouskiem: Dieu gar de la lunę des loups.

Długi szereg wieków minął od doby, w 
której Greoy i Rzym iann wrzeszczeli, krzy­
czeli hałasowali w noo zaćmienia. Żyjem y w 
stuleciu, które prześoignęło swych oop-ze lu l­
ków w postępie oywilizaoyjnym. A  przecież 
stare tradycye, dziedziotwc* czasów nieskoń­
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czenie dalekioh, mimo wszelkie zdobycze 
kultury, żyją jeszcze w  sercu i myśli niższych 
warstw społeczeństwa. Żyją jeszcze i prastare 
wierzenia pogańskie o księżycu i jego prze­
śladowaniu

Łbyt wiele mtojsoa zajęłoby przytaczanie 
podań i wierzeń ludu francuskiego, Wallonów, 
Niemców południowych i północnych, Rumu­
nów, Turków i t. d., i t. d , które mniej więoej 
wszystkie są do siebie podobne,

Tu' cy wierzą, źe zaćmienie jest np padem 
niedźwiedzia, który chce połknąć kulę księ­
życową i pozbawić ziemię jej świctoa. Aby 
księżycowi dodać odwagi, a zastraszyć jego 
wroga i udaremnić zgubne jego zamiary, Tur­
cy wychodzą w noo zaćmienia na ufieę z całą 
janczarską muzyką, krzyczą, grają hałasują, 
strzelają ze strzelb i pistoletów. W  Carogro- 
dzie nawet zwyczaj ten po dziś dzuń się za­
chował.

Z  innych po dar przytoczę tylko jedno 
niemieckie z Westfalii. Lud tamtejszy opowia­
da sobie, że na kciężycu plecie starucha jakaś 
kosz, a pies wielki ci.eka, aż ona pracę swą 
dokończy i kosz uplecie, aby wtedy rzucić się 
na księżyo. Ale nigdy zamiaru swego dotąd 
wykonać nie mógł. zawsze gdy rzuca się na 
księżyc —  a wtedy powstaje zaćmienie — coś 
mu w wykonaniu groźnych chęci przeszko­
dzi i dlatego księżyo po dziś dzień świeci 
na niebie.

U Słowian wierzsnu w  sm oka, wroga 
księżyca, było ogólnie rozpowszechnione. O tem 
świad jzy Dytmar Merzeburski, świadcz j  i 
Nestor; że i dziś jeszcze lud prosty je  za­
chował , o tem świadczą podań.a czeskie buł­
garskie, ruskie, serbskie, tłoweńskie i t. d.

U nas w Polsoe w Kieleokiem opowiadają, 
że każdy wąż, którego przez siedem lat nie 
widzi oko lucUkie, ani też zwierzęce, zamienia 
się w skrzydlatą im 1’je o siedmiu głowach. Ta 
ka żmija pojawiła się kiodyś i latała w powie- 
tiau, ale słońce opaliło jej skrzydła, wi^c spa­
dła i zabiła się. W  puszczy sandomierskiej 
w ierzą, źe słońoe przestałoby świecić, gdyby 
żmija na nie patrzała, bo swemi ślipiami może 
wszystką siłę z niego wyciągnąć. W  Chełin- 
skiem przyznają żmiji moc szkodliwą, nieczy­
stą , gdy się żmiję zabije, wtedy słońoe zaćmi 
się na chwilę ciemną plamą na swej tarozy. 
W  innych stronaoh wierzą znów, ze podczas 
zaćmienia księżyc jest chory, a czarownice mo­
gą odbierać mu światło.

Z fragmentów tych, które, jak nie podle­
ga kw estyi, są śladem rozpowszechnionego 
przed wiekami po całej Polsce wierzenia w  wal­
kę księżyoa ze smokiem (nazywanym często 
przez lud „źmijem*), tłumaczącą zagadkę za­
ćmienia.

G djm  spisywał te wszystkie uwagi przy­
szło mi na myśl, ooby to się dsi&io wczoraj we 
Lwowie, gdyby i dziś jeszcze ów smok straszli­
wy zachow* ł swe żarłoezue zamiary i chciał 
połknąć spokojnego satelitę naszej ziemi. W i­
dzę ju ż , jakbym stał wśród tłumów obywateli 
naszego grodu i bijąc w jakiś olbrzymi kocioł, 
wrzeszczał co sił stonie : Unca luna , zwycięż
księżycu! A  z pewnośoią : „Harmonia" lwow­
ska nie omieszkałaby przyłączyć się do tej ak- 
eyi ratunkowe i wszelkiemi siłami wygrywa­
łaby na swych instrumentach, a wtedy Smok 
z pewnośoią przestraszyłby się i uciekłby, ale 
ns zawsze. Adolf Strzelecki. __

Z izby sądowej.
Lwów 29 lutego 

(Krzywoprzysięstwo).
W  dalszym oiągu rozprawy przeciw Iwanowi 

Czerkasowi, przesłuchano matkę obwinionego, która 
zeznała, że po śmierci ojca, Hryń, Iwan i Ołena 
z zaoszczędzonych pieniędzy zakupili 13 morgów 
gruntu, który następnie Hryń kazał wpisać na swe 
imię, źe dalej wypłatę 100 zł. i oddanie kilku sztuk 
bydła Ołenie przy zamążpójściu nie można uważać 
za jej „wywianowanie11 pizez Hrynia, ponieważ pie­
niądze dała ona, matka, z oszczędności domowrch, 
a trzecia część bydła należała się córce jako spadek 
po ojcu. Hryń miał obowiązek zwrócić siostrze swej 
Ołenie trzeciq część sp- <tou po ojcu.

Zeznania te poparła Olena, która oświadcza, 
iż chciała dobrowolnie odstąpić bratu H-ynlowi swą 
część, ale ten odkupić jej nie chciał, i ona musiała 
zatem sprzedać ją Mojżeszowi P-agctowi za 190 zł. 
Tak matka jak i Ołena , zeznały, że Hryń chciał 
ich z gruntu wykwitować i wyzyskać i stawały 
w obronie oskarżonego.

Po przemówieniach prokuratora i obrońcy wy­
dali przysięgli następujący wyrok: Ne pierwsze py­
tanie główne w kierunku zbrodni krzywopzzysię twa 
10 głosów tak, 2 głosy nie. Na drugie pytanie 
w kierunku zbrodni oszustwa 10 głosami tak, 2 gło­
sami nie.

Nr podstawie werdyktu przysięgłych trybunał 
skazał Iwana Czerka a na cztery miesiące ciężkie­
go więzien;a, obostrzonego jednoraiowym postem oo 
tyd >ień

** *
Wiedeń 28 lutego.

(Oszustwo).
W  październiku r. z znaleziono w głównej 

alei Prateru na ła ■ ce trupy osiwiałej pary małżeń­
skiej, która sobie sama śmierć zadała. Byli to pen- 
syonowany jenerał Dunst ,v. Adetoheira i jego Łona. 
Przyczyną tego rozpaczliwego krosu była obawa u- 
wUłaiua się w niebonorowy proces przeciwko kilku 
lichw aizorn, z którymi jenerał miał stosunki a ktć- 
rjch właśnie wówczas z powodu donosu j olicyjnegc 
przyaresztowano.

Nazwiska tych lichwtorzy są: Józef Reinhart, 
Leopold Zacharias i Orest La Mering.

Rod.11 oni wielu kupcom i przemysłowcom na­
dzieję, że przez protekcję jeuerałt Duusta wyje­
dnają .m koncesyę na kantynę w wybudować ~ię 
mającej kasarm ub Praterze i wyłudzali od łatwo­
wiernych pieniądze to na ikubany dla jenerała, to 
na kaucyę, to pod różnymi innymi pozorami. Jene­
rał dostawał część tych pieniędzy jako pożyczkę 
i to za grubą lichwą. Wkrótce jednak dowiedział 
się jrden z oszuuanych w ten sposóo przedsiębior­
ców, źe go za nca wodzono, bo ministeryum wojny 
rozpisz° na tę kantynę konkurs dopiero w roka bie­
żącym, a jenerał Dunst nm ma nawet w tej sprawie 
żadnego wpływu. Doniósł tedy o wszystkiem policyi, 
która niebezpiecznych ptaszków uwięziła.

Obwini-ni, ludzie eleganccy i dystyngowani, 
bronią się przy rozprawie , zwalając całą winę na 
zmarłego jenerała który im swuto wpływy w kcłacb 
wojskowych fałszywie przeustawił. Zuaje się rzeczy­
wiście, że jenerał w tej całej aferze był trochę skom­
promitowany.

Jednego z oskarżonych, Le Meringa, uwolnio­
no na podstawie zeznań świadków jako całkiem nie­
winnego

KRONIKA.
Lwów 29 lutem

Delegaten do Rady szkolnej krąiowej wybrał 
Wydział krajowy p. Tadeusza Romanow .cza

Arcybiskupem grecko-oryentalnym w Czer-
niowcach mianowany został ks. Arkadynsz Czuper- 
kowicz, zaś arebimandrytą gr. or. czerniowiecbiegu 
konaj storza w Czerniowcacb ks. Bazyli Repta.

Konkursa. Magistrat miasta Przemyśla rozj [- 
suje konkurs na posadę óekretar-a magistratu z pła­
cą roczną 10 )0 z ł , trzema kwinkweniami i dod . 
tkiem osobistym 200 zł. rocznie. Wymagane są 
ukończone etudya prawnicze.

W sprawie dzierżawy teatru lwowskiego po­
stanowił magistrat, na zwołanem od koc posiedze­
niu, wył iać komisyę, która jak uł,spieszni ej ma 
rozpatrzyć, czy wydzierżawienie budynku teatralnegi 
na lat 60 nie koliduje z postanowieniami testament! 
fundatora teatru ś. p. Stanisława hr. Skarbka, a na­
stępnie ma przedstawić sprawozdanie Radzie miej­
skiej.

Ng restauracyę katedry na Wawelu ofiaro­
wało gal. Tow. kreuytowe ziemskie 20.000 zł., któ­
re wypłacone zostaną w pięciu ratach rocznych p<
4000 zł.

Konsulat niemiecki we Lwowie zacznie urzę 
dować z dniem ló  marca b r. Biura konsulatu mie­
ścić się będą w willi „Zacisze14 (ul. KalcCza). Kon­
sulem zamianowano barona Spessbardta.

Konsulat austryac ii W Genui ogłasza, it 
bezpłatny przewóz wychodźców austryacklch do Bra 
zylii zupełnie zastanowiono.

Starożytny Lwów. Donosiliśmy już, że nasi 
artyści namierzają urządzić pod powyższym tytułem 
kostyumowy kiermasz. Dziś otrzymaliśmy następujący 
komunikat w tej sprawie: Dnia 28 marca rb. urzą­
dzają w salach kasyna mieszczańskiego artyści ma- 

- larze i rzeźbiarze lwowscy na dochód budowy gma­
chu Towarzystwa sztuk pięknych i klubu artysty­
cznego raut, którego programem będzie kiermasz na 
tle starożytnego Lwowa w wieku XVI i XVIL

Chcąc nadać tej 'żaba wid jak najwspanialszj 
wygląd, odzywamy się V  prośbą do szerszego kołt 
Szanownej P. T. Publiczności, aby zechciała wziął 
udział w grupach kostj urnowych.

Wzory kostynmów jakot6Ż wszelkie informacyr 
udzielać będą codziennie między g ó a 8 wieczorem 
w kaneelaryi Tow. sztuk pięknych od 4 marca.

Jubileusz trzydziestej, rocznicy załoźeua Tow. 
Bratniej pomocy słuchaczy wszechnicy lwowskiej 
odbędzie się nieodwołalni w dniacl 7 i 8 marca rb, 
Prace komitetu jubileuszowego pod przewodnictwem 
rektora dra Oswalda Balzera są już na ukończeniu, 
Obchód rozpocznie się dnia 7 marca wieczorem uro 
czyscem zebraniem byłych i obecnych członków To­
warzystwa. Nazajutrz rano odbędzie się nabożeństwo 
w kościele św. Mikołaja, które odprawi prof. dr. ks, 
Filarski, a podczas którego śpiewać będzie Towarz, 
Śpiewackie „Eehou. W  południe o pół do dwunastej 
odbędzie się w sal' ratuszowej uroczysty poranek, 
którego srjzegółowy prugram podamy później; za­
znaczamy dzisiaj, źe zaszczytnie znany muzyk, i kom­
pozytor profesor Mieczysław Sołtys uświetni obohód 
umyślnie na ten cel skomponowaną kantatą do słów 
Stanisławę Rossowskiego.

Zaproszenia na obchód wyśle komitet dnii 1 
marca. Ktoby zaś z byłych członków zaproszenia 
nie otrzymał, raczy się po nie zgłosić pisemnie lub 
ustnie do komitetu.

WieCiOiem dnia 8 marca odtędzi" się ban Het. 
Zgłoszenia do uaziału w bankiecie przyjmuje biuro 
Towarzystwa (uL Zyolikiewicza 4) najdalej do dnia 
6 marca. Kavta udziałowa kosztuje 6 zł.

Nowe urzędy pocztowe otwarte zostaną z 
dniem 1 mar sa w Borowej (pow. Mielec) i w Lu- 
belli (pow. Żółkiew).

W kwestyi językowej C. k. dyrekcya poczc wy­
dało obecnie nowb rozporządzenie w sprawie używa­
nia przez urzędy pocztowe formularzy w języku pol­
skim i ruskim. Rozporządzenie to reasumuje tylko 
dawniejsze przepisy w tej £ prawie i podnosi, że we 
wschodniej części Galicyi wszystkie urzędy pocztowe 
wydawać muszą formularze w języku niemieckim, 
polsl im i ruskim, podczas gdy w Galicyi zachodniej 
wydawane być one mają w języku niemieckim i pol­
skim. Przedewszystkiem o języau, w jakim formu­
larz ma Dyc wystawiony, decyduje życzenie nada­
wcy, jeżeli nadawca nie wypowie żadnego źyczeni- 
w tej kwestyi, to n. p. recepis wystawić należy 
w tym języku, w jakim adres jest napisany. Gdyby 
zaś adres był napisany w innym języku jak polski 
lub niemiecki, ewentualnie w Galicyi wschodniej i 
ruski, to recepis wyutawić należy w języka ojczy­
stym nadawcy. Rozporządzenie z naciskiem zazna­
cza, że urzędy pocztowe i trafiki znaczków poczto­
wych zawsze posiadać muszą na składzie formula­
rze w obydwóch, względnie wszystkie! trzech języ­
kach, a za brak formularzy w którymkolwek języ­
ku, karane będą urzędy pooztowe grzywną w wyso­
kości jednego złr., zaś trafiki odebraniem licencyi. 
Być może, iż to rozporządzenie położy koniec wszel­
kim skargom w „kwestyi językowej,14 mkie podno­
szą gazety ruskie, gdy przypadłem w któryn urzę­
dzie pocztowym nie ma korespondentek w ruskim 
języku.

Karolina Radio de Radiis, pianistka, którą 
usłyszymy v  poniedziałkowym koncercie, przybywa 
do Lwowa po odbytej niedawno turuśe artystycznej 
w Niemczech i Anglii. Krytyka zagraniczna wyraża 
się o młodej artystce z wielkiein uznaniem. Jak 
czytamy w sprawozdaniach Ligrauicznych grab ona 
w Berlinie na dworze cesarzowej Pryderykowej, 
w Londynie u księżny Beatryczy, na t9 dworskie 
salony za riodia ją sława znakomitej pianistki i dy- 
stynkcva osoby z wielkiego świata. W  Wiedniu 
panna Karolina Radio łączyła się niejednokrotnie 
z polską kfionią, grywała na polskich dobroczyn­
nych koncertach i stąd to poszło nawiązanie sto­
sunków z lwowsbiea Towarzystwem muzycz em, na 
którego koncercie da siu młoda nianistkr słyszeć 
z szeregiem utworów fortepianowy ch Biańmsa, 
Chopina, Poldiniege i Tausiga, oraz w końce, cie 
Griega.

Kunkurs dramatyczny Na ^siedzeniu ko­
misyi dla ocenienia ruskich konkursowjch utworów 
dramatycznych przyznano pierwszą nagro-’ ę w kwo­
cie 250 zł. sztuce „Jaśni zori44 Borysa Bfinczenka 
(Bazylego Czajczenka), druga nagrodę w kwocie 
200 zł. sztuce „Nachmaryło44 tegoż samego autora, 
trzecią w kwocie 150 zł. sztuce „Torhowlfi żem- 
ozuchamy14 Grzegorza Oegnuskiego, a czwartą \ 
kwocie również 150 zł. sztuce „Kandydat" dla Ja­
kóba Newestiuka

N Bid ły gość wywołał one^daj awanturę w 
jednej z drugo-zędnycb restauracji w Wiedniu. 
Wszedłs/y potulnie, kazał sobie podać szklankę pi­
wa. po ohwfii jednak podbiegł z gorejącą zapaLfl 
do gościa, siedzącego przy drugim stoliku i ueiłowsl 
zapalić mu włosy. Niebawem z większą jeszcze na' 
tarczywośoia usiłował zrobić to samo komu innemUi 
a gdy służba restauracyjna chciała interweniować, 
wpadł w szał i zaczął rozbijać m°bie i szyby. Oka' 
zało się, źe był to waryat, który tego samego dnifl 
wypuszczony usiał z zakładu psychiatrycznego jako 
uleczony.



PRZEGLĄD z dnia 1 Marca 1896.
Odezwa. W  sprawie dostarczani™ lektury dla 

^orych w szpitalach otrzymaliśmy następujące pismo:
Doświadczenie stwierdza, że książka przeczy­

tana idzie na pułkę, by w spokoju pyłem się okry- 
v  ń, albo pożycza się ją — jak to mówią — na 
wieczne oddanie A ilużto chorych na lóżne boleści 
fcaprózno błaga o książkę do czytania! Odwiedzając 
Szpitale wojskowy i cywilny, sp tykam uboby tę- 
skniąoe za książką, które w braku innej lektury 
Jak. kol wiek szpargał — choćby nawet sennik — po 
dziesięć razy wertują. Książka moralna, o treści re- 
igijnej lub świeckiej, byłaby dla chorego przyjacie- 
'"m, niosącym pociechę dla serca i pokarm zdrowy 

dla duszy. Odzywam się przeto do wszystkich szla­
chetnie myślących, ażeby przeczytani a zoędne już 
książk1 raczyli łaskawie do mnie odsyłać, zaskar­
biając-. sobie tern samem wdzięczność i błogosławień­
stwo chorych w szpitalach wojskowym i cywilnym 
W Kołomj na długie a długie lata. — Upraszam 
dzienniki kiajowe o ł»stcawe powtórzenie tej odezwy.

Ks Antoni de Pad. Mo ożarowski 
rz. kat. wikary i katech. w Kołomyi.

Królowi-doktorka. Przed kilku laty pojau iłą 
się wiadomość, że królowa portugalska poświęca si<j 
studyom medycyny. Z powątpiewaniem wstrząsano 
głowami, a jednak wiadomość była zupełnie pra­
wdziwa. Królowa rzeczywiście poczęia studyować 
medycynę, a to dla tego, ie stan zdrowia królew­
skiego jej małżonka niepokoił ją. Wprawdzie k.ól 
jest silny i zdrów zupełnie, ale ma skłonność do 
otyłości Królowa radzili- się tego i owego lekarza, 
zaglądała do książek medycznych i obudowywała 
Bw./go męża lekarstwami „Ależ nie jesteś lekarzem1* 
— or mił się król. Prawda, ale to drobnostka i kró­
lowa postanowiła postarać się o dyplom doktora 
medycyny Król śmiał się, dwór uśmiechał—ale nie 
dłogo. Podbtawą studyów medycznych jest anatomia, 
królowa więc rozpoczęła od anatomii. Zamówiła 
przyiządy anatomiczne, książki, atlasy, sprowadziła 
profesorów i w pałacu królewskim kazała urządzić 
salę sekcyjną. Pani, dworskie mdlały, .śle królowa 
wiedzieć o tern nie chciała, cała pogrążoną w me­
dycynie, a w szczególności w anatomii. Przy obie- 
dzio naw et nie mówiia o niczem, jak o ciekawych 
chorobach i pięknych operacyach. Panie dworskie 
Wymawiały się jak mogły od stołu, a miej' ;a ićh 
zajmowali poważni profesorowie. Tak trwało dwa 
lata. Królowa poddała się egzaminowi z anatomii, 
zdał™ go summa owm laude i rozpoczęła dalsze stu- 
dyum medycyny. Dwór cały byl w rozpaczy. Aż 
oto naraz przyszło zbawienie. Wiadomość o o krj - 
ciaoh Róntgena zainteresowała tak dalece królowę, 
że zapomniała o medycynie, a ekspe ymeatuje ẑ pro­
mieniami. Cały dzień fotografuje. 2 króla, książąt, 
dam dworskich zdejmuje żywe szkielety a nato­
miast sala sekcyjna stoi próżno. Król i cały dwór 
odetchnął.

„Bloomers“. Kii0 J6 ty w Ameryce należące do 
frjkuyi radykalnej nowego typu wywalczają dla sie­
bie tan gorliwie prawa mężczyn, że nawet przy­
swajają Jobie ich strój. Obecni? niepodobna przejść 
ulicy pierwszego lepszego większego miasta amery­
kańskiego, żeby me r ipotkaó kilku albo kilkunastu 
touieł w bloomers’’ ach. „Bloomers**—to szerokie spo­
dnie, kroju wschodniego, zasznurowane w kolanach 
lub nieco niżej. Od kolan do stopy —  sztylpy mę­
skie, zwyczajnie spięte na guziki, koszula kolorowa 
z męskim krawatem, żakiet, j iko jodyna część ubra­
nia, co zacł owale jaką taką pretensyę do naślado­
wania mody, wreszcie czapka kolorowa, trykotowa 
lub sukienni, jednej barwy, oto uzupełnienie stroju 
zwanego „bloomers**. Nazwa ta pochodzi od nazwi­
ska pani Bloomers, k ićra przed laty czterdziestu 
rozpoozęła propagandę, ohociaz bez powodzenia. Za­
częło s.ę wówczas od ipódnicy rozdwojonej do jazdy 
konnej, a dzisiaj je nosi znaczna większość kobiet, 
nie należących nawet do jeżdżących konno astride, 
ocyli siedząc po męsku. * Dalszy krok w przejściu 
do stroju „bloomers** zrobiono za sprawą welocype- 
dów, Kobiety noszą i zwyczajne spodnie męskie, 
tylko do kolar, a potem —  sztylpy ale przeważają 
„bloomers**, które też zaczynają wchodził w modę 
w życiu codziennem Początkowo przeciwko „bloo- 
mers** walczono zawzi^ce. Ale żarty, karykatury, 
naigrawania się uliczników nie pomogły. „Nowo ko­
biety1* zmawiały się i po 100 lub 200 zjawiały się 
od razu na ulicach, przez co oswajały tłumy. Prze­
ciwnicy tych radykalnych kobiet wyrządza!' im na­
wet psikusy. Oto przebrano murzynkę w bloomers 
jaskrawy, dziwaczny i przesa lny, a posadziwszy na 
rowerze, obwożone po ulicach miastu. Pomimo to 
bloomers zwyciężyły. Dzisiaj |UŻ nie tylko do par- 
ties de plaisir pnu e ubierają się w bloomers,. ale 
przychodzą w nich na wieczory i bale. W restaura- 
cyach i hotelach służba kobieca przebieraną jest w 
bloomtrs, Nie powiodło się dotąd tylko New Yor­
kowi. Właściciel wielkiego hotelu przebrał służącą 
w ten ubiór, tłumy wszakże były tak oburzone, że 
polieya musiała się w to wdać i właściciel został 
zmuszony do zaniechania rozpoczętej niefortunnie 
propagandy.

Zmarli. Ignacy Kosicz, przyrodnik, badacz wy­
kopalisk na Uralu, zmarł w Saratowie. —  W Droho­
byczu Edmund Leor Solecki, budowniczy miejski, 
b. redaktor „Gazety Nuddniestrzańskiej**.

Stan powietrza T. o 9 no +  1° R., w poł. 
-f- 2U R. Bar. 751. Spada. Śnieżyca.

Skromno życzenie.
R e d a k t o r  (z westchnieniem.): Ach, czemuż 

nie jestem obywatelem starożytnego Babilonu!
— Dla czego ?
—  Bo tam pisywano na cegłach.
—  Więc cóż z tego ?
—  Więc z rękopisów, które codziennie rzucam 

do kosza, mógłbym sobie co rok budować czteropię­
trową kamienicę.

Raut.
Biada, wciąż ziewająca, jakby na pokucie 
Nuda odziana w smętek, siadła na raucie. 
Słuchała przez czao długi, jak na pięknej sali 
Młodzieńcy z panienkami zręcznie rozmawiali. 
Potem słuchała śpiewów, gry i dekli maoyi, 
Wreszcie, dosyć już mając wrażeń i sensacyi, 
Zabrała się do domu. Przedtem jednak, dbała,
By bez opieki sala owa nie została,
Zastępcę ustanawia. Ten, wszedłszy na salę,
Do końca zgromadzenia prezyaowai stale,
A był nim ? Zna go cażda rautowa dusza,
Bo nosi sympatyczne imię —  Morleusza.

Z aforyzmów.
Patrzcie, jaki widok niezwykły: mąż prowadzi 

pod rękę żonę, która prowadzi go za nos!...
Nieczyste sumienie odbiera sen i psuie apetyt; 

już to pod tym względem ludzie Lez sumienia są 
daleko szczęśliwi od ludzi z sumieniem.

Są ludzie, którzy rum-anią się tylko dla tego, 
iż skóra ich nie ma zdolności zbiednienia.

Z teatru. Jutro po południu dane będzie po­
pularne przedstawienie' dla dzieci p. t.: „Dyament 
króla duchów**, wieczorem zaś po raz szósty „B i- 
nusia**, która dzięki swej niepospolitej wartości lite­
rackiej, grze artystów i wystawie zdobyła sobie 
wielkie powodzenie.

W  poniedziałek po raz pierwszy komedya Mi- 
cnałn Bałuckiego pt. „Sprawa kobiet**. Utwór ten

utalentowanego komeayopisarza niewątpliwie zdobę­
dzie sobie wielkie powodzenie.

Odbywają się próby z opery Massenefa p. t. 
„Dziewczyna z Nawarry**.

L i t e r a t u r a  i  S z t u k a , .

* IV koncert gal. Towarzystwa muzycznego od­
będzie się w poniedziałek w sali Domu narodnego. 
Program: 1) R. Wagner: Uwertura do Meistersin- 
gerów. 2) Rossini: Arya z „Cyrulika** p. Marya de 
Nunzio. 8) Utwory Brahmsa, Chopina, Poldiniego 
i Tausiga na fortepian, p. Radio de Radiis. 4) Den- 
za : Romans, p. Marya de Nunzio 5) Ed. Grieg: 
koncert na fortepian z orkiestrą p. Radio de Radiis. 
Początek o godzinib pół do 8. Bilety są do nabycia 
w księgarni Jakubowskiego i Madurowicza, dla człon­
ków Towarzystwa muzycznego w kanoelaryi Towa 
rzystwa

* Aleksandra Dąbrowską znakomita primadonna 
opery lwowskiej, otrzymała zaproszenie na gościnne 
występy do Pragi. Ulubiona śpiewaczka zaraz po 
sezonie lwowskim wyjeżdża, poczem uda się do 
Włoch.

* Powieściopisarka angielska. Charakterysty­
czną cechą Anglii i Ameryki nowoczesnej jest he­
gemonia kobiet w dziedzinie literatury nadobnej. 
Według obliczeń jednego ze statystyków amerykań­
skich, Anglia liczy około 650 powieściopisarek, 
Stany zaś Zjednoczone Ameryki północnej rozkoszują 
się produkcyą li' eracką aż 700 dam, maczających 
pióro w powieściopisarskim kałamarzu. Procent rze­
czywistych talentów w tej ogromnej liczbie nie jest 
wielki: oani Eliot, Elżbieta Braddon, pani Austen, 
pani Cummins, Ouida, w ostr tnich zaś czasach 
Sara Grand i pani Humphry Ward — oto wszystko, 
co zasługuje na bliższą uwagę w tej falandze ko­
biet piszących.

Obecnie największą poczytnością oieszą się ro­
manse pani Ward, uważanej słusznie za spadko­
bierczynię talentu pani Eliot. W  Jod lym z ostatnich 
zeszytów Bevue des deux mondes znajdujemy syl­
wetkę tej powieściopisarki, wyjaśniającą nam w części 
przyczynę znakomitej poczytności.

Pani Marya Augusta Ward pochodzi ze słyn­
nej rodziny Arnoldów, która dała Anglii jednego 
wszechświatowe] sławy wynalazcę i jednego znako­
mitego poetę. Ojoiec powieściopisarki był kiedyś 
inspektorem szkół w Tasmanii, tak, iż pani Ward 
jest Australijką z urodzenia.

Dużo lat strawiła pani Ward n i nauce, zanim 
wzięła się do pióra. Ojciec jej zajmował przez ozas 
dłuższy katedrę w Oksfordzie, tu więc młoda 
dziewczyna słuchała wykładów uniwersytecki "h do 
20 roku tycia. Kobieta nie była jeszcze wówczas 
dopuszczona do uniwersytetów angielskich, ale cór­
ka profesora, zamieszkałego w gmachu uniwersy­
teckim, mogła cichaczem uczęszczać na wykłady, 
nie pytając o pozwolenie. Słuchała więc kursów 
helenisty Jowetu, historyka Marka Patisona, filo­
zofa moralisty Tomasza Greena. Przyswoiła sobie 
gruntownie języki: łaciński, frąncueki, włoski, nie­
miecki i hiszpański; w bibliotece przesiadywała po 

■ dniach całych, gdzie zajmowały ją przedewszyst- 
kiem studya nad Listoryą starożytną i literaturą 
hiszpańską.

W  Oksfordzie też panna Marya Arnold po­
znała Warda, ówczesnego asystenta w kole­
gium Brasenose i oddała mu swą rękę. Mał­
żeństwo było dobrano. W ciągu dziesięciu lat po­
bytu w Oksfordzie mąż przygotowywał do druku 
„Poetów angielskich1* i sposobił się do zajęcia sta 
nowiska krytyka sztuk pięknych, które to funkeye 
spełnia obeeniG w Timesie z powodzeniem niema 
łem, żona zaś pisywała ciekawe artykuły dc Quar 
tedy rłeoiew.

Po tak gruntownych przygotowaniauh młoda 
powieściopisa-ka napisała pierwszy swój romans: 
„Roberta Elsmere** i odrazu zwióciła na siebie uwa­
gę powszechną. Tendencya przewodnia, którą litera­
tka angielska stale przepi owadza w swych utworach, 
jest „konieozność zmniejszenia cierp eń moralnych i 
fizycznych ludzi naszej e^oki“, a w tym celu należy 
„przetłómaczyć prawdy etyczne i religijne ewangelii 
na .ęzyk nowoczesny i popularny**. Rozwiń-cci6 tej 
tezy znajdziemy w trylogii, uważanej dotychczas za 
kapitalne dzieło p Ward, W  „Robercie Elsmere** 
powieściopisarka rozwija walkę pomiędzy potrzebą 
wi ry a prądami pozytywnemi filozofii pozytywnej; 
w „Hisioryi Dawida Grieve“ stawia dwie sieroty w 
zapasach z pokusami życia; wreszcie w „ Marceli “ 
szuka rozwiązania kwesty i socyalnych, zwłaszcza do­
tyczących robotników wiejskich.

Elsmere jest młodym duchownym anglikańskim, 
który w wiedzy szuka rozwiązania trawiących jego 
duszę wątpliwości. Żona jego, typ Pury tanki, dla 
której życie zasadza się na abnegacyi i udręcze­
niach, odwraca się od męża z chwilą , gdy ten po­
rzuca swój zawód duohowny. Elsmere, —  idąc za 
rada swojego start go miatrza, profesora filozofii, — 
usiadł w Londynie, w dzielnicy najuboższej i tam 
na us ugaoh nędzy ostatniej odzyskuje powoli rów­
nowagę ducha.

W  drugiej z kolei powieści w „Historyi Da­
wida Grie-ye*1, znajdujemy dwie sieroty, Dawida i 
Ludwikę, wychowywane przez niegodziwą ciotkę. 
Brat jest inteligentny, dobry, sercowy; siostra jest 
pięknością, kokietką, nie słuchającą niczyjej rady. 
Nieszczęścia życiowe, które doprowadzają siostrę po 
w.elu latach do samobójstwa, wzmacniają charakter 
brata, który staje się charakterem pięknym i silnym.

W  trzeciej wreszcie powieści „Marceli", autorka 
pizedstawia kolizyę pomiędzy arystokracyą a ubo­
gimi wieśniakami z miejscowości podmiejskich Lon­
dynu. Ojcieo Marceli, były deputowany, ma posia­
dłość wiejską Mellor. Tam właśnie bohaterka ro­
mansu zawiera znajomość z Reaburnem, spadko­
biercą lorda Maxvella, jednego z przywódzców par- 
tyi konserwatywnej. Ale okoliczności zrywają pro­
jekty małżeńskie, skutkiem czego Marcela udaje się 
do Londynu, gdzie przyjmuj miejsce infirmerki w 
szpitalu. W  końcu, po różnych perypefyach boha­
terka romansu powraca do ojca na wieś, dawne sto­
sunki z narzeczonym nawiązują się znowu i rzecz 
kończy się szczęśliwem małżeństwem.

Pani Ward nie tylko na niwie piśmienniczej 
rozwija energiczną działalność. W r. 1890-tym zna 
komita powieściopisarka angielska przy pomocy wiel­
bicieli swego talentu założyła w Londynie t. zw. 
„Uniyersity Hall“ , gdzie corocznie w szeregu pre- 
lekcyj mówcy naucza* ą lud, „jak stosować chrześci- 
, an .m do nowoczesnych warunków życia prakty­
cznego i socyalnego**. Komitet „Uniyersity Hall** za- 
lożjfł nadto instytucyę, zwaną „ Odrodzeniemu, skła­
dującą się z oddzielnych klubów dla kobiet, dziew­
cząt i chłopców.

Propaganda praktyczna pani Ward oac a się 
niekorzystnie na artyzmie jej utworów, obfitujących 
w długie tyrady, w powiltłauia uboczne i niepotrze­
bne, w tendenoye mgliste i niezdeoydowane Pomi­
mo to wszystko Anglicy ogłosili panią Ward za 
najznakomitszą powieściopisarkę doby obecnej, wido­
cznie więc gustują i w tych długich tyradach i 
w tendencyach mglistych a niezdecydowanych.

* Faust część I. tragedyi Goethego w tłómaozn- 
niu Józefa Czermaka. Lwów, nakładem księgarni 
polskiej.

W  literaturze naszej posiadamy już dwa tłó-

maczenia Fausta Jezierskiego i Jenikegc. Przybywa 
do nich trzecie, może nie tak doskonałe, lecz równie 
pracowite i sumienne. Ma ono znaczenie cennej pró­
by, którą przyszli tłómacze Fausta będą musieli 
uwzględnić Za y.elką jednak zdobycz na polu na­
szej literatury przekładów tłómaczenia p. Czermaka 
uważać me można, już to z powodu wielu usterek 
w rymowaniu, już to z powodu lubowani. się w 
neologizmach. Z pierwszego jednak błędu można 
wyłamać się przez ćwiczenie, drugi zdaje się być 
wypływem nie kaprysu, lecz raczej zakłopotanie 
z powodu niesłychanych trudności, jakie musi napo­
tykać każdy tłómacz Fausta; dla tego witamy w 
p. Czermaku nową siłę, która nam może czasem 
wiele cennyoh dzieł poetyckich z niemieckiej litera- 
rtuy przyswoi.

C z ę ś ć  e k o n o m i c z n a .
Wiedeń 27 lutegi

(Z ) Każdy dzień przynosi nową zniżkę 
walorów węg arskich. Dziś spadały one nawet 
w szybszem tempie, niż dotyohczas; wegierskie 
kredyty spadły znów o 5 zł. Jakkolwiek stare 
instytucyę węgierskie ogłaszają bardzo pomyśl­
ne bilanse, g ’ .Ida wcale na to uwagi ni e zwra­
ca ; nieufność publiczności wzmaga się a po­
słuch chętny znajdują tylko wieśoi o kolizyaoh 
drugorzędnych, banków i przedsiębiorstw wę- 
gierskioh. Dziś głównym tematem rozmów b y t y  
trudności finansowe, w jt kie popadła węgier­
ska fabryka maszyn i przyrządów pożarniczych 
„Hur/ma.** Arbitraż peszteński kupował dużo 
na rachunek tamtejszych banków, ale i te za- 
kupna nie zdołały poprawić kursów uważano 
je  bowiem tylko za operacyę, przedsięwziętą 
przez banki peszteńskie w tym celu aby za 
kilka dni wysprzedaó po lepszym kurdie swoje 
zapasy t. zw. „ciężkich* walorów. Austryaokie 
papiery także spadły, jakkolwiek nie w  tym 
stopniu. Renty tylko trzymają s>*e silnia i pod­
niosły się w oenie. Z  kolejowj- h papierów naj­
dotkliwiej spadły lombardy, gdyż budowa kon­
kurencyjnej kolei taueruskiij staje się coraz 
więcej prawdopodobna.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 375 75, wę; ier&kie 412- —, 

Anglobanki 171*— , Uniony 306 50, Bankverei- 
ny 144'—, L&nderbanki 249’—, Duo iki 221-— , 
Oserniowieokie 288'— , Eloeihale 281*— , Renta 
papierowa 100 95, srebrna 101’— , i n i-yaoka  
złota 122 20, austr. renta wal. koi. 101-40, wę­
gierska złota 121-95, węgierska renta wal. 
kor. 9880, dukat 5 65, 20-frankówk* 9 57— , 
marki 11-79, ruble 1-281/*.

§ Sprawozdanie z targu zboźoweqo na Kleparzu.
K r a k ó w  28 lutego.

Targ zbożowy, przy obrotach bardzo ogra- 
niczonyob, odbył się w usposobieniu spokoj- 
nem, a ceny ostatnie utrzymały się w  zu­
pełności.

Płacono pszenicę białą: 7 60 do 7*85; czer­
woną 7'65 do 7'81 złr.; żółtą 7 55 do 7 80 z łr ., 
żyto 6 75 do 7 00, jęczmień browarny 6"— do 
6 70 złr.; na paszę 5 35 do 575 złr.; owies 5 76 
do 6-15 złr.; — Wykę — •— do — "— złr.; rze­
pak 9 50 do 9 70 złr. Wszystko za 100 k lo- 
gramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Giełda towarowa. Wiedeń 29 lutego. Cu­

kier sur: wy loco Aussig 15 90—15.95, looo Oło­
muniec 15 00—15.10, loco Berno W ieleń 15 20 
do 15.30, na marzec loco Aussig — .— . Cu­
kier rafinowany prima louo Wii leń  34.— do 
—.—, seounda — .— . Spirytus kontyngentowy 
loco Wiedeń 14 70— 14.80. Petrolej kankazki 
transito Tryest 5, galicyjski przeźroczysty 20 50 
do 20.75.

§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban­
ku rolniczego). Lwów 29 lutego,

Tendencya stała, usposobienia niezmienne, 
pszenica i żyto więcej 'poszukiwane. W  koniczu 
z powodu wielkiej podaży a maiego popytu ceny 
nadzwyczaj niskie. Spirytus bez odbiorcy.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów; 
Pszenica 7-40 do 7-80, żyto 6-30 do 6 60, owies 
obroczny 5‘50 do 5-90, ęczmień 4.80 do 6 25, rze­
pak 8-30 do 8-60, wyka 5.— do 525, groch 6-— 
do 9-— , lnianka 5"75 do 6-—, bobik 4"50 do 4"70, 
hreczka 6-30 ao 6-70, kukurudza 5-25 do 5.50, 
chmiel za 56 kfio — -— do — •— , koniczyna czer­
wona 28-— do 45-—, koniczj na biała 30-— 
do 60"— , koniczyna s/wadzka 80’— do 42'— , ty­
motka 18-— do 2i-— , spirytus za 10-000 litr. proc. 
loco stacye kolei gotowy 11"75 do 12-—, spirytus 
na termina — •— do —*— •

§ Dyrekcya kolei państwowych ogłasza:
Be? iośrodni -uch między Austro-Wegrami. Ser 

bią, Bułgaryą i Turcyą. Z dniem 1 marca 1896 r. 
wejdzie w życic dodatek I do zeszytu taryfowego 
III z 1 stycznia 1895.

Austro - węgiersko - rosyjski ruch graniczny. 
Z dniem 1 kwietnia 1&96 wejdzie w życie dodatek 
I do taryfy części II zeszyt 2 (taryfa wyjątkowa 
dla zboża ttp.).

T e i e g r a f n y  „ P r z e g l g e u " .

Wiedeń 29 lanego Na wozorajszem posie­
dzeniu komisyj dla r« formy wyborczej stwier­
dził p. R u t o w s k i, że G-alicya pokrzywdzona 
była dotychczas, a i teraz musi przyczyniać się 
do tego, aby wszyst) -e nrowinoye w państwie 
otrzymały mandaty. Mówca jest -zdania, ie  
mandaty należy rozdzielać tak, iż najprzód ka­
żdemu krajowi bez względu na liozbę ludności 
przyzna się jeden manduj, a dopiero resztę roz­
dzieli się w stosunku do liozby ludności. P 
B a t i n r e i t e r  (z lewicy) wykazywał, że zu­
pełnie sprawiedliwą rzeczą byłoby oohronió do- 
tychcza iowe prawo wyborcze przez postanowie­
nie. iż tylko kwalifikoyana większość ’ /* może 
je zmienić i rząd powinien był takie postano­
wienie zamieścić w swym projekcie. W  końcu 
skonstatował mówca, że nie zgadza się z pre­
zydentem ministrów, aby komisja przyspie 
szyła obrady i przybfąpiła do rozprawy szczegó­
łowej Parlamentu, ani kom isji nie obchodzi to— 
według zdania mówcy —  czy hr. Badem jest za­
jęty posiedzeniem ministrów i czy może przyjść 
na posiedzeniu komisj i lub też nie. Hr. W oj­
ciech D z i e d u s z y c k i  stoi na tern stanowi­
sku, że prawo sejmów wysyłania delegacyi do 
Rady państwa nie jest dotychczas przez konsty- 
tuoyę zniesione. Następnie rzekł mówca, że 
Grahoya nie odczuwa koniecznej potrzeby roz­
szerzenia prawa wyborczego, gdyż w lym kraju 
mają to prawo nawet taoy obywatele, którzy 
ohoóby tylko HJkadziesięoiooentowy podatek 
opłacają. Stronnictwo mówcy nie chce, ażeby 
kurya powszechnego głosowania otrzymała wię 
oej mandatów, aniżeli w  projekcie rządowym 
jej wyznaczono. Mówca oświadcza się za wnio­
skiem p. Rntowsaiego i jest rćwnież zdania, 
że nie należy wykluczyć analfabetów od gło­
sowania.

Prezydent ministrów Radeni oświadcza 
w formie faktycznego sprostowania, nawiązu­
jąc do uwagi Baernreitera, że nie ma on wcale 
zamiaru wpływać na liozbę i czas trwania p o ­
siedzeń. Jakkolwiek jest przekonanym o przj; 
chylności posłów dla swojej osoby. !me wierzy 
je f nakże, ażeby nieobecność jego na jeduetn 
lub drugi em posiedzeniu na obrady w jakik 1- 
wiek bądź sposób wpłynąć mogła. Bardzo chę­
tnie będzie brał udział w obradach, tak, jak to 
czynili jego poprzednicy, jeżeliby jednak m ał 
bezwarunkowo na każdem posiedzeniu bvo obe­
cnym, a nie miałby pewności pomyś nych skut­
ków, musiałby w takim razie nawet za cenę 
tak przez nas wszystkich upragnionego rezul­
tatu obrad z współudziału swego zrezygnować

Wniosek posła Sianka w sprawie zapro­
wadzenia bezpośredniego powszechnego p-awa 
głosowania (Sufirage uniyerselle), zosuał odrzu­
cony wszystkimi głosami, przeciw głosom mło- 
doczoohów i wnioskodawcy Brzorada i Romań­
czuka. Ten -aia los spotkał i wniosek Brzora­
da ażeby nad przedłożeniem rządowem przejść 
do porządku dziennego. Głosowali za Dim ryl- 
ko Slawik, Romańczuk i Brzorad. Natomiast 
za przejściem do debaty szczegółowej nad rzą­
dowym projektem reformy wyborczej głosował 
wszyscy prócz Brzorada, Romańczuka i Gre- 
goreca.

Następne posiedzenie iutro.
Wiedeń 29 lutego. Rada państwa na wczo- 

rajszem posiedzeniu załatwiła budżet szkół 
przemysłowych i zawodowych. W  ciągu deba­
ty zapewniał szef sekcyi br. L atour, że rząd 
stara się popierać czeskie szkolnictwo prze­
mysłowe. — Rozpoczęto debatę nad szkołami 
ludo-wemi. —  Następne posiedzenie w ponie­
działek.

Wiedeń 29 lutego. Na zwołane wczoraj 
poufne zgromadzenie urzędników państwowych 
przybyli dwaj antysemiccy kandydaci do Ra­
dy miejskiej, nieurzędnicy. Przed rozpoczęciem 
obrad, przewodniczący wezwał ich do opusz­
czenia sali Z  pośród 500 zgromadzonych, oko­
ło 200 przeważnie młodych urzędników s'a- 
nęło w ich obronie, protestując hałaśliwie 
przeciw wydaleniu. Wznoszono okrzyki: precz 
z żyda mi, niech żyje Lueger ! Gdy hsłam 
nie można było uspokoić, przewodniczący 
zamknął posiedzenie przed rozpoczęciem obrad, 
których przedmiotem być miała rezolucya, w y­
rażająca rządowi podziękowanie za wniesiony 
pro ikt regulacji pensji wdów i sierot po u 
rzędmkach i nadzieję, że urzędnicy przy w y­
borach unikać będą wszystkiego, coby mogło 
wywołać ni ezadowolnienio rząuu.

Mentona 29 lutego. Cesarzowa udała s:ę 
przed południem pieszo do willi Castelar. Ce­
sarz wyjechał powozem po południu i spot- 
kawszy się z Cesarzową, powrócili pieszo do 
Cap Martin.

Berlin 29 lutego. W  sejmie pruskim żalił 
się poseł ks. Jażdżewski, że rząd nie spełnia 
nawet najsprawiedliwszych żądań Polaków.

Minister oświaty odpowiedział, że prze­
sadnie narodowej agitaoyi rząd nie może tole­
rować, gdyż zmierza ona do utworzenia nowe­
go państwa polskiego Agitaoya ta dostaje się 
z Galioyi dc Górnego Szląska. Przeciw tej a- 
g ittcy i musi rząd wystąpić, politycznym obo 
wiązkiem państwa jest wytężyć wszystkie owe 
siły, aby ochronić niemieckośó i zwalczać 
zaczepną polskość. Ten obowiązek spełni mi­
nister, Sopoki piastować będzie swój urząd.

Gibraltar 29 lutego. Przybył tu parowiec 
„Normania** hamburskiegc towa^zyst a żeglu­
gi i przywiózł aratowaną załogę parowca 
„ Saint-Pierre**, który zatonął na pełnem morzu.

Waszyngton 29 lutego. Senat 64 głosami 
przeoiw 6 przyiął rezolncyę uznającą po­
wstańców Kubańshioh, jako stronę prowadzącą 
wojnę

Peszt 29 lutego. Izba magnatów wybrała 
do deputacyi kwot jednego biskupa, br. Aure- 
iego Desewffy’ego, S--.lamona Gaizago, A nto­
niego Lukacsa i margrabiego Ed rarda Palla- 
yioiniego.

W  sejmie toczyła się dalej debata budże­
towa. Mini ter finansów skonstatował , że 
wszystkie rozpuszczane pogłoski o przykrej ry- 
tuaoyi finansowej W ęgier są nieprawdziwe, 
gdyż sytuacya ta jest całkiem normalna, a na­
wet tegoroczne dochody zwiększyły się w po­
równaniu z ubiegłym rokiem. Tabża przed ię- 
biorstwa węgierskie, z wyjątkiem kilku ma­
łych i cją ca silnej, zdrowej podstawie. — 
W  końcu rzekł minister, że ma nadzieję, iż 
przyjdzie do skutku ugoda, uwzględniająca 
interesa W ęg: >r i uznał trwały charakter tej 
ugody. —  Przeciw temu oświadczeń.u minist a 
protestowano z ław op< zycyi.

Rzym 29 lutego. Opinione donosi, że Bal- 
dissera zamianowanym zos anie głównodowo 
dząoym w Erytrei, a to z tego powodu, źe do­
skonale zna teren wojny. Natomiast jenerał 
Baratieri zachowa tylko tytuł wielkorządscy 
Erytrei. Dziennik ten zaprzecza pogłoskom, ja­
koby rząd włoski zamierzał wysłać nowe po­
siłki do Erotrei.

Paryż 29 lutego. Senat przyją1 ednngło- 
ćnie żądany przez rząd francuski krodyt na ko 
szta wysłania reprezentantów rzeczy pospolitej 
na koronację cara.

Karwi n 29 lutego Sytuacya w oGra ysko- 
karwińsfc-.m okręgu górniozym pozost*ia nie­
zmienioną Bez^obooie goruieów trwa dalej 

Pcisk* Ostrawa 29 luteg Sytuacya w Kar­
winie pogarsza się ciągle. 'Wczoraj wydalino 
z kopalni trzech robotników, którzy byli ini- 
cyatoiami zmowy, a w skutek tego umysły ro­
botników są jeszcze bardziej podn. acone. Je- 
dnakże spokoju i porządku nie zakłccono dotąd 
nigdzie.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedz iali ośc*

r rz “1 o u. Od wielu lat prowad-i tutei wyprzeu 
sieMorra pogrzeb .w p Rutkowski spe u’«cye g obowcami 
murowioemi na cmentarzach lwowskie . R-.eko-^o aby 
i szczędzić pozostałej r >dz'nie trądów aoawani* si| do ka­
mieniarzy pobiera za tę n-dotre znacne wynagrodzenie, 
gdyż na grcb iwiec w 4 rpt-. p iwierzcLni, który kosztuje 
zwykle 130 zł lfizy p Kurkowsk* 160 -ł a nswet i 
180 zł., zarazem pr>'eca i “ dna z fi-m kamienifrsli ‘ch tut j-  
szycb doty zącej rodzi ic do wvkot.-nia okryć i pomników 

. na wzmiankow nych grobowcach. R .mmie sie, że nie robi 
' tejo  p. Knrkows i btzinte emwnie, lecz za dobrem wyna­

grodzę iem od tejże rirmy ?a s*( pośrednictwo, i w ; ;  stko 
to kosztem P. T. Publiczności igadzającr.j sie na interwen- 
cyę p. Karkowskiego Wiele tych gr..bowców buduie się 
w zi i i w ś r ó d  mi ozów, co ze względu na icb trwałość, 
nis iest -skaza em, a dziwić sie >rzeba, że dzieje sie to 
za wiedzą Urzędu bndownicze o miejskiego. Zwracamy 
pri;eto uwegi M T Publiczności, by we własnym interesie 
rdawi’ a sie wprost do firm kamieniarskich a nie p zer 
pośrednictwo p. Knrkowskiego, zi które drogo opłacić sie 
trzeba,

&chimser. Tyrowicz et Bałaban Henryk Periev.

Podiiękow iinio. Wieln żnemu Panu Eagenia- 
szowi Łopaczy skiemu lekarzowi w Jaryczowie nowym

Gdy śp. mąż mój w ciężkiej * nienlec.aloej swej 
choiobie zapotrzebował pomocy lekarskiej, Ty W iel­
możny Panie nie odinówiłeś ma tejż \

P kwie przez dwa miesiące nie odstępy wał «ś jtgo 
łoża Wiel. Punie, a ltcz i ' go bez najmniejszej korzyści i  a 
siebie, p isłngiwałeś s ę Wie!. Panie nie tylko swą wszeeh- 
Sironną wiedzą medyczną, a e prawdzi wie ojcowską czu­
łością, gorącem s u cen otacz-łes go. Nieubłagana śmierć 
nie uwieńczyła wprawdzie Twej zacnej pracy i poświece­
nia * ie l. Panie pomyślnym kufkiem, bo wyaarła mi 
NajukocaańJz«gn męża a moim dziatkom Najlepszego ojca. 
I ak by/o widać p zeznaczone w wyi- .k ,ch Śoskich Pc 
dziekowatie i wdzięczność jednak należą Ci się Wielmożny 
Panie za Twój nIe® aniony trud około śp mego męża. 
fi.zyjm w i;c Wiel. Panie tu w tern miejscu odemnie i lie 
rco moich najszczersze „Bóg zapłać“ i zapewa euie, że 
wdzięczną Dedę Ci zawsze a o szlachetnea Twoir seret- 
Wiel. Panie, któ-e poznałam, do grobu niezapomna
Józefa z Giżowskich Kolankowsha. Olga Włady- 

mira i Aleksy, Sieroty.
Jaryczów nowy 27 lutego 1866.

Za troskliwą i pełną poświecenia umiejętną omiekę 
w ieżki :h dniacł choroby moje' i mej 'o r  >, zasyłam 
Wie.możnemu PaDU dikto iwi Jakóbc wi Moszkowic*owi, 
z głębi dziecznegc serca płynące „bog iapłać“ .

W Tarnopolu 22go Lutego 1896. i
Leopold Zych 

wł źciciel restauracyi.

HCTEL IMPERIAL.
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów —  ul. Trzeciego Maja 1. 8.
Przyjechali dnia 28 lutego. J. hr. Polański 

z Poznania. H. br, Spesshtrdi z Berlina. H, baion 
Martini z Hermanstadtu. E Chmielewski z Wyżnicy. 
J. Kosińbki z Zamuliniec. St. Konopka z Giogoczo- 
wa. M. T. Polański z Rudnik. A, Zapal ski z Ja- 
nuszkowieo. M. Artwiński z Kleszczowa. B. Horo- 
dyski z Wasylkowiec. E. Micewski z Tuczemp. S. 
W j branowski z Kimirz?.

HOTEL ŹORŻA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyi' ichal̂  dnia 28 lutego. K. Pawlikowski 
z Czudca, K I  511 pski z Kolędzia— L. Torosie- 
wicz z Bródek. R. Janicki z Berezowicy. O. Horo- 
dyński z Złoczowa. H. hr. Delie Scala z Bukowiny. 
J. Obertyński z Odnowa, E. Zieliński z Klęczan. 
E. Jordan Stojowski z Kąbny. E, Bertier z Paryża.

Dr. Bronisław M a l e w s k i
otworzył kaneeiaryę auwotaoką we Lwowie 

przy ul. Krasickich 1. 12 I  piętro.

Wszech nauk lekarskich

O r .  K A Z I M I E R Z  P 0 3 L F W S K I
specyt.lista w chorobach sLomych i wenerycznych, b. lek us; 
kilkoletui i operator na k’ ioik»ch pro*\ Fonrniera i Besmer 

w Paryżu, Lessert w Berlinie i Kiposii go m Wiednia. 
Ordynuje cd 11—12 i od 3 -5

ulica Chorąż sz/zn? liszba 16
dla kobiet i mężcz zn osobna poczekalnie

S|iBC)ftilistt w shonuafii żj-ąifea, tmń i sętfs&j
D \ Bug. Koziewmski

po odbyciu specyalnych studyów w klinikach icss- 
deńskich/ berlińskich, tudzież prof Martiusa w St -
stoku, mieszKa przy u!. Kopernika I. 3 i pięt* u

i ord. od godz. 9— 10 rano i od b— 5 po poł

Z m i a n a  m i e s z k a a i a

L o k a r z -d e n t y s t r t  d r .  B . k a c ^ o r o w s K !
mieszki, obecnie ul. Sobiesh.eifo L £, dom W. Werne­

ra, obok placu Iłla yackiego i sklepu Dilmara

M. J O N A S Z  7
dum bankowy I kantor nym lauj

we Lwowi*, uliua Jagiellońska 1. 8. 
nipuji■ - sprzedaje wszeiku i papiery wartości:. 
iosy i aonety po aa,uai‘.zvm sro^sie dzielnym

a * i» r  P R O M E S Y
do ciągnienia 2 marca r. b-

na wiedeńskie l wy kttm « lalae  po 4 d 10 ct
w az z« stemplem

Główns wygrana 400.000 Koron.
i do ciągnienia 5 marca r. b. 

na 2 pr, losy aast Zakłada kredytowego ziem. II e misy i 
po 1 zl. 7ć :t. wri; zf stemplem.

Giowru wyg-an? 100.000 koron.
Przy zamówieoit.i,h z prowincji np.-asoa sir o dołą­

czenie 20 ct. na portorynm.
Uprasza s.ę o ła :tu vr wcaesnt, zamów enia, gdyż 

ziecenia na 2 dni przed ciągnieniem z powodt wyczerpa­
nia zapasu nie mogłyby byt wykonane

U d. żesia  ] MSI,
Oom oannoj) t a autor wymiany 

poc hrmą
Augaf i t  S o t i e l l a n b & r g  i S y n

Lwów, Ui Karolu Luciwiki. 1. 1 w gmacim dyr. 
gal. luw  kredytowego zaemskiego

polec* "R ń iiM lI iS lf  do ciągni nia 2 marca 1893 r, 
na 1 >sy miasta Wie nia po ztr. 4 50 wraz ze siem- 

fj lem, Główna wyg ana złr. 200.0 >0 w a. oraz

L o s y  b a  s p ł& iy  iu ie s  ę c z a e
pod jak najhorzystniejszemi warankami.
Wydawu ct- d ga; tv losowań „Nadzieia*1 pre­

numerata rocz.ia zlr 1 7  U, na prowincyi 1 .8 0 .

II

JLW» ar dnia 2y lutego. (.Z Izby handlowej). 
■a_noye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

one - .  d° 2'23-—, Kolej Lwowsko-Czern-Jasska
Eaa 1 *v' a- 2 :6 . -  ao 291.—. Banku hypotecznego po
"00 zł. w. a. 389.— do 49u-—. Akc, garbank w Rzeszo­
wie po 200 zł. w- a. 200.— do 203.—. Tow, budowy wa 
gonów w Sanoku 2-50.— do 260-

JLi*ty zastanne za 1 00 zł.; Banku kipot. galic. 
2 pror log. w 40 ]at. 5 proc. a 10 proc. prem 109.80 do 
i lu  50, 4 i pół proc, łos. r 5C lat. «9.8 > do 100 5 . Banku 
kraj 4 i pół proc. los. -n 51 lat. 100.50 do 101.20. Banku 
kraj. 4 proc. los. 57 lab 97,50 do 98.20. Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (I. emisya) 98. -  do 98.70 4 proc (os. 
w 42 i pół lataci 9/.80 do 98.50, 4 p^oc. los. w 56 lat. 
97.70 do 98.40.

ą t b i ig l .  za 100 zł.: Gal. fund propinacyjnego 4 prc. 
97.50 do 98.cO. Bukowińskiego fund. propin 5 prc . 103.— 
do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc d l  emisyi) 102.— do 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105.— do —.— 4 i pół proc. 
99.80 do UJ-óO, 4 proc. z r. 1891’97-— do 97.70, ż proc. 
po — .— koron z roku 1893 97.20 do 97.f0.

I l u u r t y .  Dukat cesarsk1 5-0 Wio 5.71, Napoleondor 
9.53 do 9-63. Półimperyal 9.75 do — . Rubel rosyjski 
papierowy 1.28do 1 .2 t . l c 0 marek niemieckich 58.o0 de 59.60.

Wiedeń 28 lutego. Notowania wieczorne. 
Kredyty 377 50 węgierskie kiedy ty 415.— , an­
gin bank 17175, bankvorem t44 75 omonoank 
3ICK0, ianaerbtuik 354 7ós stanosbahny 368.25, 
icmbaruy 98.— , albeufiali 1 282.50, aaoy e ty eo- 
niowe 190.5 j ,  runa 239.00, alpiny 85 60, ren-a 
majowa 101.— , węg. renta a»ota — .— , austr. 
renta koronna — .— , iosy tureoaie 60'— , węg. 
renta koronna 98 90 in*rk) 59.00. ruoie 128.25.

Ciągnienie 5 Marca

P E O M ^ S T

na 3 pr. Losy ziemskie z r. 1889. Główna wygrana 
50.000 złr. w. a. sprzedajemy po 75 ot. i stempel 

50 oh n em l  zł- 25 ot.

o r  a  i  x L  ł a x
Dom bankowy i kantor wymiany 

Zleoenia z prowinoyi wykonujemy odwrotną pocztą.



IrłtZE&fejfei) i  diaa 1 marca lb fio .

so zs^ te w u i c i
A p a - a t a  inhalacyjne systemu Dr. Bie­

gła, -wypróbowane jio 1 56y 1 30. -.60, 2,80 
i wyiej poleca Józef Klimek, Lwów Ba­
torego 2 ,

Jedyne nieszkodliwa a, odzna­
czone m ed.am i huM wyiobu 
8 . W . Siem oJiK riklegtf, 
które wizędrie nabyć moiaa.

Z '  i  nr m o i  e c w iu c z y  Marjówka 
noło Lwowa poszukuj® kucharza, kąpielo 
wyeh, nnmero »ych. Żiłoszetaia (tyku oso 
biste) pizy.mnje Zarząd Marjówfii, Braję 
i owak;. 8 1—3

D l — p p . K a w a l e r ó w  dwa pokeje 
legan, ko iwvblowan. zaraz do iynąję 

*ia. La żądania w^kl domowy. Kurkowa 
Z a. I piętro. 1—3

W p l& j i l . I a i w y  na kurs wiosenni 
do szkółki frceblowskiej pr.y ulicy Bato 
reg) 9, zaczynaj| się i  początkiem marca 
od ,11 do 1 popołudniu. Wpisowe wynosi 
1 złr. 50 ct., zaś oplata miesięczna 2 zlr 
60 ct. 1—1

4  p o k o  je ,  bziion, przedpokój, we- 
randa, kuchck ^okolk ect. Brajeroi oka 8

S z c z o t k i  do znratania procnu z dy­
wanów i chodn!H w  po z r. I i Materace 
sprężynowe do łóżek po zlr. 12.5) poleca 
Piotr Chrząsfowa i, handel żelazny wt 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
Katedry''

M l C J i e i f i c z a  1, O j  os t w e  znako- 
wiki domowy na swieżea masie s, o
ony ______ 4 -  5

mity i 
rzrdzc

C h m le W z  zdolny, kawalert dobrzs 
polecony, z pr-.k Syk ą wieloletnią, znajdzie 
unuer-izenie od 1 lub 15 ma ca br. Zgła­
szać sie do zarządu gospodarskiego w Tlal- 
niczu op. Kamicnka Str. Poda na nieu- 
względnione zostaną Dez odpowiedzi. 4 t

l ł o  z a u i a a y  l u b  z d r z e d a ś y  a) 
kamienica dwupiau-owu (ulica Grodscka 
kolo ulicy Lema) w doskonałym stanie 
roczny dochid fcmtto 3,200 zlr. cena 
34.0CÓ zlr., pożyczka lb.500 7Ir , wKmnki 
łat„e, b) trzy parceie po ''30 kwadrato 
wycn sążni nrzy mcy ów. Zofii. Bliższa 
wiadomość ulica Zimorowicza 16 1 piutro 
drzwi 6, między godzinami 1 a 2 w po­
łudnie. " 3—3

M u b je k t  frjzyerski poau .UJ. posa 
dy. Adres następujący Grill Władysław 
U. W. P. Zygmunta Kosty-o«icza, fry 
zyera w Gtanigj i rowie. 3—3

O t jb ó w  5ÓÓ do Sprzedani*. koiej w 
miejscu Zgłoszenia nr jdalej do 15 marca 
Adres H. L. p„ste rrstanlt Lwów. 3—3

34 wspaniałych przidmiató#
po w y j ą t k o w o  taniej ceni*

Tylko 2 zlr. w. a-
I fy a r -  l» r jn _ z « .® y  z długim, złotym 
łańcuchem, dokładnie i ^anktualnie idący, 
I m i t .  p i a n k o w a  « a j k a ,  p.ęknio się 
zapalająca. O y g a i a k z  s a  . " p r m i -  
J  Iw j  p i a n k i .  E i e g a a c k a  m -  
p i e r o ś a i c n .  Eeganci* k r a w a f k e  

ę>tiB . Wspaniała t p i u k a  d®  k r  a  
P ła tk i- o najnowszycn U J i in ie r jy k  i k 
^ p » '.r ta z płótna, każde,, wi lkoćci Ni­

klowy s c y s c r e k  z wykłówaczem, łyrką 
do uszu i cemjir. Najuowsza gra towirzy- 

». 10 najlepszych arkuszy listowych Bri­
stol, 10 najlepszych kopert listowych Bri­
stol. Wszystkie te przedmioty, razem 84, 
kosztu"; od dziś podawszy tylko 2 zl. bo 
musimy opróżnić ioki.1, któiy na m wymó­
wione, a gdy regac sam tyle ki.dyś kosz­
tował jak teraz 94 przedmiotów, więc pro 
»imy rychło zamawiać.

Adres: Apfel Wien I Fleisch- 
markfc iNr. 6 P.

Tylko za zaliczka pocztową

Biuro Admini: tracyjne otwarte zoa‘ ało
wd Lwowie, plac Mariacki liczba 4 hotel Europejski

do przrjinosi ania przedpłaty na

„ W Ę D R O W I E C "
największe i lajozdobniejsze czasopismo tygodniowe ilustrowane polskie wychodzące

w  W a r s z a ^ l a .
P r z e d p ła t a  w y * o s i  m ie s ic c m ie  1 z łr .

Wszyscy nowo przybywający prenumeratorzy t Srzymąją w a p a n ln ł - t  p r  
n i l u u  pismo św. Starego i NuTfgo Testamentu zawierające p r z e s z ł e  IT tG O  
illnstracyi

Nakładem redakoyi „Wędrowca" wychodzą

Wielki Ał-as Geograficzny polski
z dokładnym korowidzem nazw umożliwiającym natychmiastc se oanalezienie każdej

miejscowości.
Cena drodze prenumerat] -T l  - o  8 0  e ł r , ,  5  r a t a c h  iso  1  » l r  

l o b  p o j e d y ń o z y  k«jp*wI; I  e łr  i kaszta przesyłki. Z  obniżki tej korzystać 
mogą tylko ci prennmsratorowie, którzy złożą orzedpłatą do 1 l pca br.

Późnifj cma Atlasu będzie podniesioną do 30 złr.

Jfcorza)

i k y p i i i m c w a n y  agronom z sznacio 
ieinią praktyką .ostatnie dwaiata zarządu 
średniego majątku) z powodu zmiany sto­
sunków majątkowych lOdzinnych, d o s z u  
lujfe ęimoisUjej posady zarządcy dóbr 

Zgłoszenia do biura dzień, i ig l FI hu. 
pod lit. DDD. 500 dla agronoma. 3-3 „

■iui i o m k  [ Stanisław KaroU Lu­
dwika 3 fortepiany, hanaoniur . instrt - 
win i  laaogra i f*-i*tocj etc,, Na r  ty. 
Cenniki traBr.

Tylko 3.90 zł.
w ^ p f f i n i i s l e

u b r a n i a  m ę s k i e  j
odcinek makomitej, s.lnej, doskonalej kam- 
gurnowej imi *cył, odmierzony na zupełne 
ubranie mfl3kio składające :ią z s.irduta 
spodni i kamizelki w każdej wie kości 
czarnego koloru, piękne desenie ubrania 
nia te, które są bardzo piękna, trwale i 
mocn.-, a dawniej 3 razy tyle kosztowały, 
sprzedaję w oiDrzymiej Joici. Należy się 
tedj b a r _ z o  ś p i e s z y ć  z mmowien. T- 
mi. Wysyłka zi zaliczką lub za nao sła­

niem gotowai.
Adres : Ma azyn Apfla, IKijdeńi 

1. FUischmarkt Nr. O w Wiedniu.
I njTTTBirT' ——

W  s a l i  b ln L a  p o tz lo w e g o  (H o te l  

^ * W  n ł e d z t ó l ę  1  m a r o m

i codziennie o godz. 8 wieczorem 
Wielkie przedstawienie

T ^ e a t r u  f a n t a s t y c z n e g o
słynnej w  całym św iece

Continental-Suc-Compagnic,
30 pierwszorzędnych artystów i artystek.

35^ BTi£nze szezt^óły doniosą afisze.

s m

Maszyny do nai
na obrabianie że „za 'łkoteż Belki! ma- 
szyny pomocnicze do wit.utów naprawy 
maszyj, fabryk maszyn, tokarń żelaea i 
metalu d.i mechaników pricyzyjnych,, l i ­
ty Łów, elektrotechników, ślusaroy ludo- 
wlaurcń i maszynowych, bronzorników i 

kowali

f o l w a r k  w bliskości Lwowa 130 
morgo1* dobrej gleDy do wy dzierżawienia, 
sprzedani. lub zamianę n« dom. Zgiosze- 
n.a pod , Mieczysław* Biuro azien. i cgl. 
Plobna. l —a

P r * y jm i i j f c  i uskut=cznia w zelkie 
ogłoszenia wdogodnycb w uui krch po- 
dawcze Biórc auonsćw „In.pt essa* Lwów 
Sykstusn s 30.

. i g r u u u i u  z azkuły Czernichowskiej 
w ize mstrunnie wykształcony a zawodzie 
gospodarczym, znający się Łakże gruntow­
nie aa uprawie buraków * cukrowych a 20 
letnią praktyką z wzo^wenti świii ect wa­
mi, żon„ty z . ■' siei ki a, po zakuje po­
sady zariz lub od i  Lwietaia. Łask. we 
„głoszenia przjjmuje, pc -zta Martynow 
Nowy

K n c h a r z y  i  o g r o ń n U O  w dobrze 
rekomendc—anych poleca Biuro ywiadow- 
cze J . Folińskiego Lwów, ul, Karola Lu 
dwika 1. 5. 2— 2

i t z ą u c a - a d m i n l s t r a t e r  dużego 
majątau. znajdzie umiess tzenie. Biuro wy­
wiadowcze T Folińdkiego Lwów ulica Ka 
rola Ludwika . 5. 1—2

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych rest; urat«rów, mam zaszczyt po 
dać dc publicznej winaomośd, źe

Jb ' „ : w o  o k o c i m s k i e
sprzedają na s ^ . n l i  tylko następujące firmy:

A n i s a o r t  ul esobie-ki 4go 14 
I A (  o  f  d r u n f e i d  Janowska 7

N a f t u ła  T c  e i f e r  ul Trybunalska. 1. 12.
J o z e f  E I i t K c I i  ‘t»w arnia teatra.Ua 
J ó z e f  ul. Jagiellońska 1. z2.
i c n  - a i u y  Cz. me kiego.

L u l n l k  ola k j L u z u l .  Kopernika- 
8 i > i i t b »  G o l d b c r *  I atoregL 18.
•wŁi iZy A l r s c b  Solarua 6

la  d  K o z ł u w i t ł . e g o ,  ul. Giudecka 1- 79.
P if*  a  n u *  e h  e iu k s k a  p .  H e n r y k a  V o l * c g y  ulic Sykstuska 

róg Słowack sgo.
Saym i • i  P o n t  nl. Kraków ka.
K a r o  kraty  b y "  j k i  ul. Tc .ta lu .  naprzeciw Kościoła Jezuickiego.
A n t. B u  z iń s iii Kcstauracya kolejowa, 
b .  IŚ to ff  ul. Sobisjkiego.
r_ ,sfv»z,li >r>{ ul. Kołłątaja, róg Kaz: mi jrzuwskiej 

Hm 4*. iCS jM if Chorążczjart.
! 1  L a ł  Ł a n d u ts , bsarbkowska.
\lw a  t, u . B o t k b e i g .  Kaźmierzów Jka.
I»e  % d  M e e ft le r , Pańska- 
V. *jn. B r e l u i a y e r ,  u\ Trybunalok. 14,
W i l b e i a .  i l c i l i u a i i ,  ul, Katimiei«,wska, 
i a r  L u d w ig ] , lica Krasowska 1, 7 
W U J ie i - 1  l d U n e L  . . i  'm ,  u.ica k  irola Ludwika, 
i  n t i m l  U n la r a ,  ul, £ torego 1, 12, 
jBłr A u e  l i a n  „Pou sroczką* Kopernika 10.
Jas g m i i l l l  K u h l e i '  plac ner ardy. Jn 17.
Główue zasWpsteo t skład piwa beczkowego u pp. Ozyasza W iil* i Syn* ul

skład piwa i? aszkt.rego u pana S Wissera ul.

1 2 * 0 0 0  l t o r <i i i .

FHfcsWIOŴî E Z HOŻE JARE
Nasiona traw, mięszanki konlczyno-trawne

B o a l e z c  pod plombr i ra pcświŁl:3enicm atc.cyj oceny nasion, jako 
wolne od kan« uki.

_  W szelkie nasiona ekonomiczne
Jęczmień Golcliój^, Owies, Pszenica jera, Balrisjna, Ziem­

niaki Klejnot Agnellego itd. 
p f  j e d y a i e  u  n a s  u r y g l  a l n e  - f H

 W łasna hotiowla nasion warzywnych______
dalej k w i a t o w y c h ,  l e ś n y c n  itd.

Firma kontrolna pragśkfego domu :
ERNESTA BAHLSENA w Krakowie, u!. Pańsk? I 9.

W azystkie nawozy sztuc.ne, i maszyny roinicze jak najtaniej. 
Ty-iące uznań, podziękowań itc może u mnie każdy przejr-.eó, 

Katalogi rolnicze i ogrodnicze, wskazówki uprawy darmo i opłafnit-.
Adres telegr.; B u l i l a t n  K r s k ó i r -

M e il ł i ;Vy £®B & i « Jitil;  v.
W i a c  ̂n iy Kacza l) i ński

Lwów, ul. Kopernika 1. 2.
Wydawnictwo i skład książek do nabożeńitw. ' 

oraz przedn-iotów treści" religijnej poleca ®
p o  o e M .a o ł ł.  f a T o r y c z n - ^ c J a .  '

a r S T A C Y 1  D K O G I  K R Z Y Ż O W E J
^ = = Y  t j. 14 OBRAZÓW Męki Pań kiej naciągane na £ 

płótno w poawójnych ózaoDnj ch ramac • z krzr- S 
żami u gó.y w ‘.inie za crły komplet złr. 66,80, & 

100, 126 i 140 do z 00 zh 
W Y  t  U K  Ł  O R  Z E  Ź  B Y  *

14 Stacji, z figurami i tłem, malowanern \r Irolo- B 
race naturalnych ^poiychromowane), miejscam* au- o  
katowem złotem złjcone; w. ramach 150 o40, 600 *  

złr, i wyżej. *
Obrazy do ki ściołów artystycznie wjko an » *

w pięknych ozdobnych ramach. g
jj^ T  i l ł t a r z j k l  p *  o c e a y j n c  “SBfg 8  

Druki dla urzędó „ parafialn/ch. ł
WINCENTY LCGZABKSKt Lwów, uUca 

KopeinikL 1 2.
W 1 5 C B « T Y  ś f l  C Z A B L Ń S i r i ,  L w ó w  n l .  K o p e r n i k a  }  8

dalej dla stolarzy stelmachów, toh-.zy w 
’ vzewie, fab.yk skrzyń i tartaków

korejowa.
WilańsKie winu naturalne.

Ninii>j3zem mam zaszczyt zwróci - uwagę 
ua moje wielokrornie cńwaloue wilańskie 
naturair.e sina własnego zaioru a miano­
wicie :

" « S 'f l -ń a K i8  czerwone po zł. 20,
24, 28, 30, 35, 40 z l  hektolitr.

ąV ilań < śh te  b i a ł e  po zł. z0, 24, 23,
?0, 40 za hflstolitr.

.1 'S 'a ń  u i e  B l s i l i a g  23, 32, 3-5,
-10, 50 za hektolitr- 

f f i i a ń i i k l e  d e s ? : o w e  po zł. 30,
35, 40, 50, 60 Lłktolitr.

V* i f a ń s k i e  8  ł i i l i e r  po zł, 18, 2 ',  Bogusławskiego i. 13. Telefon Nr.'6,
, 25, 30_ za h iktoiitr, Sykstuska 1. 14. Telefon Nr. 149.
•W*1 J = * ann.brnuli po zł, £ 0 , Na przjarłuśó ogłaszać będę każdej nkdzieli w pismach rwow- 

60, 70 za ektoi . . . . . .  . skich nazwiska restaurator . w, którzy piwo okocimskie sprzedają a
nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze tąaowcj przeciwko 
sprzed-iy obcego piwa pod marką oko3'mskiego.

Jan Gotz Drowar w Okocimie

Ceny należy .o.umieć za hekrolitr od 
50 litroi, wyztj koie.ą za zaliczKą,, Becz i 
cblLza się po cenie kosztu i u prz .ciągu 

miesię-j w .obrym sianie bierze się je  
nazad Aa prav. dziwość moich wm ręczę 
najzupełniej. Oczekując łaskanych zleceń 
krcslg się z poważaii.-em A  u d r z e j  t f  *■«i 
prodc.cni w*«a w Włlfa-iy. ________ 1__
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Na post W a ż n e  d l a  c y K M f s f ó w !
ccjffTnaWBisrii. g-ą..f-f.:: -

pół kg. m a s k a  deserowego 86 at. 
pół kg. „ znac cmitego itołowego 60 ct.
pół kg „ dworsk.ego uo po na w 48 ct,
pół kg. k r j i i t l ż y  zuakomitej liptawskiej 

82 ct.
pół tg . » 4 pi><o»6 w  60 ct,
Para s l  Jtlzi po 1 . ct 
P i 1,  r u i  F 7 ct.
Cegiełka d e r a  .mperiat 1-5 ct. 
pół kg. H era  ementałera dojrzałego 80 ct. 
pół kg „ szwą,. arskiego ło  ct. 
n a . a r . 4  włoski i do roso.u 
i r r e j n  r t po 22, 30, 40, 80 i 1.50. 

S ? a * z m e  jrzyby o»me izapeczki, prze­
śliczne białe i wszelkie jarzyny ze sław­

nej suszarni Bocheńsziej i.oieca znany 
ańo n a j t a ń s z y  handsl korzenny

* « w a l  -dolny pomGvaik, nieżonaty, 
znajdzie służbę na wsi od i S mai ca Zgło­
sić sie osobiście lub pisemnie do Zarządu 
gospodarskiego w Odr1 wie, p. Kulików.

D r .  A n i  R o le k
i p c e y a l l t  •» od lat przaczlo 20 dli cho­
rób ikórrych wanerycznych jakot dla 
chorób pęcheLzowych. Na żądanie poradnik 
dla mężczy-n (zupełnie no w* irzarotic ») 
1 Ac- (poczt dyskretnie), "cradnik dl; 
kobiet pocztą 60 ct. Lwó> ul. Zimorowit^< 

1 5, ordynuje od 9—10 i od 8 —6.

N o w o ść !
NakUdua księ­
garni H. Uten- 
ierga -ryszlj > 
•raku i rę ć< 

ubycia w* wszystkich księgarniach- 
Jam; i dŁi ń m le rra  Z  e ińs dei o. 
Wtpi malenia (tarego h „wale 
r a  1 Jim itr z88. C « u  1 zł. 80 ct, 
Tegoż autora -jtz iy : S *Ł L -e  1 tom. ■sr 288 2 ił. 10 ct. Ofiar;, powieźć, 1 
tom str. 258 ił, 2.10.

U a j ^ ł e k  313 m. obszaru w pobazu 
wjękr: : j c  uiaria do -przelaiia, kolej 
i miejscu. Zgłoszenia H. L. poste rc jtante 

uwów 2—3
JPla„ uernarńyńslii 1. 12 l l  p ifro  do 

rynajęcia zaraz 2 jasne pokoje, 1 "front, 
-ry stosowny d i biuro lub i_iezzsanie 
Wiadomość ataże międay 9—4.___________

Z a a j d ą  u m ie s z c z e n ie  Y e u c z y -

Leonarda Soleckiego
ul Batorego 1. 2 we Lwowie.

Hncr^aBani

iiINCESTf KUCZAfilŃSKi
Lwów ul. Kopernika 1. 2 

F A B E Y C ZN Y  SK ŁAD

Książek de nabożeństwa
pcleca

R a m y  d o  o b r a z ó w
sztycuów, fotografii, premii tow. 

Sztuk piękuyoh itd.
Ceny zadziwiająco niskie.

Niuiejszem zawiadamiamy naazych i*. T. Szanownych odbiorców} iz dla 
więkezej wyyody oddaliśmy G łó w n ą  gp r z e d  a z  naszych znanych w całym  
świecie z dobroci i trwałości

J ł o i c e r ó w ,  T a n d e m ó w  i  T r y p l e t ó w
drog ncyJi i wyścigowych, dla pańt panów i dzieci, znanej w k r ą it, od roku 
lSa9 istmejąctj firmie

s. B IE L E C K I  I  S-fca, L W 6  W
p l a c  M a r y a c k i

(ghu-ng magazyn broni i artykułów sportowych) i prosimy udawać się wprost
do wyżej wy mienionej Jirmy, łcióra nas w zupełnoścj zastępuje, przyjm uje 
zamóu ieriia, udziela ip/ormacye i rozsyła cenniki,

t/td/tocńeśme zapraszamy wszystkich Pp. sportmanów do oglądnięcia 
najnowszych modeli rowerów na sezon 1 8 9 6 ,  które ju z  nadeszły do Lwowa, 
a zarazem obznajomienia się z cenami, Specyalne zamówienia na rowery z 
Tandemy przyjmujemy ty licu do końca kiciepiia b, r, 

r6  jjoważaniem

HU MB E li 8> Co., Ud Hndyn. 
M t .YBE 1“ J. Puch % Co., Graz
TlltCM PH Cyde. Co. Cocentry.

nedto intn ligstorów fabryk ondtłek 
drnkarń i litografii

lueżników, uiasarzr: fabryk kiełbasy

Ostrzeżenie.
C zęstokroć uwiadamia m nie P. T Publiozność, że 

skore kupujący do jak iegok olw iek  handlu obuw ia w ch o­
dzi i pyta czy  tam jest skład obuwia z fabryk. M ódling 
fakiej k a ż d y  h a n d l a r z  o b u w i a  t w i e r d z i ,  ż e  
u  n i e g o  j  t s t  s k ł a d  z  M l o d l i n g u .  <

A by  m oich P T, odb iorco  w oetrtedz p^zed takiem 
wprow adzaniem  w błąd, ośw iadczam  niniejszem wyraźnie
że mam w e  L w o w i e  t y l k o  j e d e n  a & l b d  n r o -  
i c h  s ł a w n y c h  n &  c a ł y m  ś w i e c i e  w y r o b ó w  
k t ó r y  s i ę  z n e j d u j e

we Lw ow i6, przy ulicy hetm ańskie j I. 8  
w H óteiu  V ic tor!a

(..n an ego p od  dawną nazwą H o t e l  L a r g )  

a tc pod iii mą :

M o d l iń s k a  fabryka obuwia
A  I f r e d  E r a n k e l .

Z poważaniem

U F f r e d  F r a n k e l
jedyny w łaściciel M ódlm gskiej fabryki 

obuwia z 82 własnym i filiami.

-U L: v

Leśnictwo ŁaSSow
P o d  C z a r n i }

o. p Zas9Ów rozsyła za pobra 
niem pocztą lub koleją

Nasiona leśno
rena za 1 funt 50 cikgr. Jodła 30, 
modrzew 60, sosna zwycz. 1.40, 
sesna czarna 1.6A. świerk 75. aka-

ełelb i” władające język-em irancaski°Ł. pY4 i olcha po 30, głóg, iadion i 
niemie, kim i .osiadające muzykę tuizies jórząb po 20, brzoza i jawor, klon 
szkolne przedmioty. JńalSta bjaa Frań i orzech amor no 25, wiąz i żar-

r *  1 1 Y l*k J T  *!w domowem gospodiratwie / głosz- nia iŁflitur Wl0^8niiyoh 0 mil.
przyjjiuje wr*_ z odpisami świadectw i Sa d zo n e k  leśnycn i 1(10 ty.uęoy 
podaniem szca gółów Biuro wy .iadowcz* dr2,6 W parkowych, krzowótr 1 ro- 
J. Polińskicgo, Lwów 1 1 Ł«rola Ludwi pnących w stu różnych ga­

tunkach.ha 1. 5. 1 -  2

ćarząd  la só w  w  D ą b r ó w c e  sta-, 
rzeń  k 'e j ,  p o c z ta  D y n ó w  p o le c a  
wysadki ś w ie r k o w e  2 le tn ie  poj 
c e n  e 1 z łr . 35  ct. lo c o  za  1.00U 
sz tu k . 1 — 3

Cennik odwrotną pocz'ą.

Zarząd dóbr w Krasiczynie pu- 
szu kuje

i r i i o d e  k r o w y
lub

wysoko cielne jałówki
rasy holenderskiej lub oldenbur­

skiej. 1 — 3

H e r b a t a  “ S r ?

tylko r I aromat skł&izie C any b e z  
_i . n k u r e n c y  i. W^seia aię za gotówkę 
lub za pub amem w puł klgr. ‘ pakiecik ch 

C e n ę  z a  k  ę e , H«rb*tt czarna po 
zł 1.4-4, 8 0 ,  2  4 . .Kwiat w. pa L«, 1. O, 3 £0. 

O k i u c h y  p a  z l r -  1.20, 1 8 0 ,
Od 4  KFgr. f r i . i o e  mniej 4U ct za 

jrto. (Za 1 M  płaci ,ie id klgr. 1.20). 
W z o r y  za ni desłaniem •-ió ct. w markach, 
L« a*. C. S r h —-Tr*t H jm b u r g  |s.

fabryka maszyn i odlewami żelaza

j£. Breilt i Ska.
■ w  O t  t u l i l i  

poczta, telegiaf i , «cya koitl w miejscu.
z,3,tt ^ ^ c i .  a o o  ro lso  i i i i l t ó  ow*

wyrabia \
ki szyny parowe. >
Ketły parowe wszystkich systsmów,
Re^erwosry spirytusowe,
W sze kie opa^ata i urządzenia gorzelniane,
Urządzenie ł.rtików ,
Kcła pasowe,
Kompletne urządzania trausmisyjue,
Odlewy wszelkiego rodzaju podług własnych I nadesłanych 

modeli.

_____________Keitwacye Jak najtaniej

tapicerów i iledlarzy ma
w naj < ięaszyir w/bo-3o na składzie i (.te­
ruje p -  ceni icL  fabiyiznycl BKłai 
zagranicznych maszyn precyzyjnych d. la
y g z y i ik ic k t a t ę ź l  p r » f » y » ł a  od
najprostsze, konstru iyj ul _ obrotu ręką 
luń nogą, dc najdokładniejsze' autom,- 

tycznej funkcyi

rt lederur i Aitschui w Pradze
Langegasse Nr. l l  (nowy) w p o d w ó r a n

Motory o.zczeózające parę, oryginalne 
Fridricha jakotei mot ,r  g ó* i nafto 
we, tojąc-, lub 1< żące, najdokładniejsze 
W wykonaniu.

Gwarancya co dn konsirukcyi i niena 
ganna prąci., N a d e r  d o ^ n d n e  w a ­
r u n k i  a ,  łn t y .  Zamienione u ż y w a n e  
aa»zyny fa jtaniej

liedahtor odpOv»iodaiplny: Wacław MaJdWskj Fupiei i  i&brysi Fja»Vjrjiwołt m żt-itiej

Skład maszyn i narzędzi rolniczych
Lwów ulica Gródecka liczba 22 polecają się do wykouama zleceń 

w ich zakrus wchodzących.

P r a w d a !
NieprzeacLmoną jftnt k a ^ W o y a  A u -  

a t r y a  wy W" łojąca ogólne zauni ruie a ziożom 
a 15 wspaniałych cwdobnvch -rzed”.,, v y

t y l k o  * «  A i r .  5>‘Y5>
I r e m o n t o a r  k i e s z o n k o .  < *  z ł o t a
fa a o n o a ie p *  j  najlepiej, a^egul' wi ^vm (36 
godzinnym) werki-m precyzyjnym i cyfe 'blate u1 
emaiinwanym 3aru o yięknie cyzeiov e koperty 
są z nowo-wynalezionego fason w ego złota, którego 
oa prawdziwego nikt nie odróżni, a Które blaski 
złods igi nigdy nie itrad. Za regularny chód te­
go rennatoara r ę o z i ,  p i a o a n i o  niż Łat F .

Dosk ł a ń c u s z e k  z  z ł o t a  Im it . f u t * r « ł  s k ó r z a n y  na zegarek
l u s t e r k o  ,» futuai 
• z p i i h j  d o  b lu a k i  złoto fason 
2 pierśdinie a złota imit. z imitacjami 
brylantu i rubinu.

Wszystkie 15 sztuk razem z zegarkiem kosztują tylko 5'7S
A l f r e d  h i c h e r  W m  1 A d i e r c a s ^ s  12.

Zam ówienia za zaliczuą, gdyby  tow ar nie odpow iadał zw racr 
pieniądze skład z e g a r ó w _____________

drukarni nar- W. Mameokij-zo. Zadządua W. Hudak,

2 * « p i n k i  z ł o t e  Im it. 
hardzi ładn. h , a z h a  d i  . o s k a
,  atent guzik dr Lżących kołnierzy 

m jif iu i  d e  krawatki


